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Cena 50 111. lydanfe A ~ „.~ 

Rok XXI Lódź, niedziela 23 i poniedziałek 24 stycznia 1966 roku Nr 20 (594 71 

Dalszy rozwói 
nauki, kultury, 

współpracy w dziedzinie ~zkolnic_twa, 
sztuki, radia, TV wf 

Kontakty orga.nizacii młodzieżowych 

między Polską • 
I Czechoslowac ją 

Wczoraj została podpi sana 
w Warszawie nowa umowa 
o współpracy ku.ltm:a-lnej mię 
dzy rządem Polskiej Rzeczy 
pospoliltej Ludowej a rządem 
~echosłowackiej Republiiki 

Socjal"stycznej. Ze strony 
polJkiej umowę podpi sał mi 
nister s p raw za.~anie;znych 
Adam Rapac-ki a ze stronv 
czechosłowackiej amba >ador 
na:lzwyczajny i pełnomocny 
CSRS w Polsce Oskcr Jelen. 

Nowa umowa przewiduje, 
że ob ie strcny będą popierać 
i rozwi jać dotych::izasową 
współpracę kulturalną, w 
szczególJlości w diziedzi me 

• z Zl"CIA 

szkolnictwa, nauki, kultury i 
sztuki, radia, telewizji i kul
tury fizycznej oraz stosować 
wyższe fo,rmy tej wspó~pea
cy, polegające n.a beiz.po~e~
nich kontaktach i wym1arue 
doświadczeń między odpowied 
n'mi org-anami i instybucjami 
obu krajów, kooperacji i spe 
cjal.iza cji, przy . czym s,zc·ze
gólnie uwzglę.dn,1ane ~ę:l~ te 
problemy, które wyn1ka.ią z 
wielo·stronnej ws'JÓłpracy na.u 
kowej kulturalnej .i g:ispodar 
czei krajów socjalistycznych. 

Obie strony ooświęcą szcze 
gólrui uwagę kont.aktom orga 
nizacji młodzieżowych obu 
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D
zisiejszy felie1ton pra,gnę uvkać z deilMw.ttnej 
mate.rii. Chodzi bowiem o kweMię wzajerm.nych 
stosu M>J6w między podlwuu:Lnymi, a przetożon11-
mi. Te<ma1t to dziiwnie jalw·ś omijany. Domyśla,m 
.~ie nawe>t d/,(Jczego. PodwUrdni nie chcą rie na
rażać, pr.zetożonY-m nie wypada, zaś grupy 
n eutral.nej nie ma. 

Jak dot4d najwięcej chleba za·robili na tym wk.ladzie 
satyrycy. Lecz ich spojrzemie obejmowa/.o tyVloo dyrek
tora, obej<mującego z lw·lei sekretarkę, co jes't rzeczą na 
pswno inte.res·ującą i pi/wn1mą, nies-tety, colrobwieik za
w~żoną. Pom>jan,ie całej reszty pod.wlaid;nych jest i.stot
n y m przeoczeniem i wy;xzczeniem obra.zm zjawiska. 
St wierdzam to z całq odpo·wi~.zia.lnoścU+, t1rm razem nie 
ja.ko teoretyk - felietonista, l.ecz j<J;lw dbugole·tni pra.k
tyk - pod.władny. 

Bunt 
Ponadto satyrycy ujmują to zaoadni.enie ZW<Jł"fyle zlr,{t 

sielankowo. Osobiście wyo,bra.żam sobie to w ten sposób: 
sekretizrka 5,zedzi na kolana.eh dyre.kiwra, a reszta :pod
władnych lvlęczy przed nim na lcolanach i ma mu za 
złe, bu.ntuJe s1ę przeciwko niemu. Mami.y tiu Więc cLo 
czynienia z tzw. bun.tem na kola.nach. 

k.rajów, którym udzielaJle bę 
dzie wszech3tronne pe>paircie 
i pomoc przy orgaruioowanhi 
wspólnych ak~ji. 

Po podpisaniu umowy min. 
A. Rapact<i i amb. o. Jeleń 
Udzielili w3(POWiedzi przedsta
wicielom prasy. 

Min. A. Rapacki zwrócił u
wagę, że obecna un1owa u~ 

wzglętlnia wszystkie te nowe, 
ważne elementy, jakie wyłoni
ły się we wzajemnych stosun 
kach na polu kultury i nauki. 

Amb. o. Jeleń podkreślił, że 
obecnie istnieją· o wielP szer
sze możliwości wzajemnego 
przekazywania sobie doświad
czeń przez pisarzy, artystów, 
naukowców i dziennikar-z:i: obu 
naszych krajów. 

Oeleg·a&ja KC PZPR 
udała sie , na .ziazd 
Włoskiej Partii 
Komunistycznej 

Na zaprosienie KC Włr>
skiej Partii Kcimunistyczn-ej, 
22 bm. udała się do ·Rz:vnrn 
na XI ziazct W!.PK delega
cja KC PZPR pad przewod
nictwem czło,nka B>ura PoLi
tyciine.go i sekreta.rza KC 

' PZPR Zenona Kliszki. 
W skład dtlegacjd wchodlz.ą 

cz~onek KC, kierowni1k Wy
działu Na,1:1iki 1 Oświarty KC 
PZPR Andrzej Werblan 
oraz członek KC, sekreta,rz 
KW PZPR w Katowica·ch -
Zizi.sław Grudzień. 

Na dworcu w Warr3zawie 
delegację żegnali: członek Biu 
ra Politycznego i sekreta.rz 
KC PZPR - Ryszar:l Strze
leck,i, sekretarz KC PZPR -
Witold Jarooiń::ki. kierowni
cy i zastęocy kieT"own,ików 
wydziałów KC oraz grupa 
czł·onków KC. 

Choroba XX wieku 
Czy prawdą jest, że w naszych czasach wzrasta lic~~~ 

zachorowań psychicznych? Czy można samemu okreshc 
stan swego zdrowia psychicznego? Czy możliwa jest ja
kaś gimnastyka psychiczna, która by uodporniła czło
wieka na schorzenia psychiczne? Takie pytania nurtuja 
dzi~ wielu ludzi, zwłaszcza w wielkich skupiskach ludz
kich. Próbę odpowiedzi na te i wiele innych pytań z za
kresu zdrowia psychicznego pod.iąl niedawno na lamach 
prasy radzieckiej znany w ZSRR psychiatra, profesGr 
W. Ranszczikow. 

Zwiększenie wyma.gań wobec 
uklądu nerwowego nie tyle 
powoduje zwiększeJiie liczby 
psychicznie chorych, ile ujaw 
nia cechy schorzeń, na które 
dawniej nie zwracano uwagi. 
Cóż więc się zmienia z bie

giem historii? Między innymi 
„tematyka urojeń". W „do
mach bez klamek" mniej j~st 
obecnie „Napoleonów", za to 
więcej „wynalązców". Profe
sor informuje, że wśród 

..swych pacjentów ma również 
„badaczy kosmosu". Jeden z 
nich bez przerwy dzwoni .. na 
Marsa na numer 7-77 i we
wnętr:z;ny 777. 

To są przypadki k't"ań·cowe, 
Czy istnieją jednak jakieś 
kryteria o.:eny, by człowiek 
mógł sam określić, czy się 
mieści w "ranicach normy? 

Na ogół samemu trudno 
jest określić stain swejilo zdr o 
wia psychicznego, prawie ka~
dy człowiek ma bowiem ja
kieś swoje własne słabe 
punkty w psychice, ale więk 
szość ludzi przystosowuje ~ię 
do tych bra:ków i żyje vi.re 
względnej harmonii z zę
wnętrznym światem. Kiedv 

takie przystosowanie zostaniP 
naruszone, a w tym celu wv
srarczy nieraz niewielki hn
dziec, należy już dopatrywać 
stę odejścia od normy i pod
jąć leczenie. 

Dla zapobieżenia dalszemu 
rozwojowi schorzeń psychic>"
nych w dzisiejszym społeczeń
stwie - niezbędna jest wla~
ciwa higiena psychiczna. 

W przy~ztości powinna oną 
doprowa\lzi:: do regulacji snu, 
emocji, a . także umiejętności 
skierowania myśli na właści
we tory . . Należy jednak· przy 
tym pamiętać, że żaden sy
stem „gimnastyki psychicz~ 
nej" nie przynieęie całkowi
tego sukcesu bez uzdrowienia 
warunków środowiskowych i 
panujących między ludźmi 
stosunków. Niesprawiedliwośo:', 
brutalność, przemoc - z jed
nej strony oraz własna po
cfojrzliwość i niepewność z 
drugiej -- są najczęstszymi 
przyczynami "schorzeń psychic2 
nych. 
Niezbędna jest t~ pop.uto

ryzacjQ wiedzy psychiatrycz
nej, szczególnie wśród mło
dzieży. Ileż to razy przeł·)-

żeni czy pedagodzy skłonni 
są dostrzegać w swym pra
cowniku, lub uczniu „złą wr>
lę", podcza! gdy · chodzi tu o 
początki groźnego schorzenia. 
Nie zawsze więc wina za ta
~ie czy inne zachowanie 
ucznia spada na wychowa?"'
cę. Tak samo, jak nie zaw~ze 
zależy to od „dobrej . woJi'I 
delikwenta. Banszczikow przy 
tacza tu słowa kainadyjskiego 
fizjologa Ralfa Gerarda: ... tl 
podstaw karoej wypaczonej 
myśli leży wypaczona w sen
sie chemicznym cząsteczka. 

Dowodem na to jest m. in. 
fakt, że już dziś środkami 
chemicznymi, farmakologiczny
mi potrafią lekarze oddziały
wać na pSychikę, wywoły
wać sztucznie odwagę, lęJ\'., 
radość i przygnębienie, euforię 

apatię . 

w serii „Ancient peoples and 
places" , wielkiej angielskiej fi.r 
my wydawniczej specjalizującej 
się w publikacjach o sztuce u.ka 
zała się książka „Poland", wy
bitnego archeologa prof. K.on
rada Jażdżewskiego, w klorej 
autor przedstawił w oparciu o 
najnowsze badania prehistori~ 
naszego kraju od paleolitu do 
wczesnego średniowiecza. 
Książkę wzbogacono zestawem 
110 ilustracji. 

Znawcv problemu twierdzą bowiem, że sfu,suroki mię
dzy padwuuf.nymi, a przeiożonymi poddAJ.ją si-ę u nas 
nGJllp?rniej proceso1?'i d.e'mokratyzacji. Ciąży tu siła hi
storiic7nych tradyc;z. W szyst'kie &tychczasowe ustro·)e, 
idec)logie i sys~eimy Sa>ole-cz>ne oparte byly na hierrarchit 
wyższości i nizs-zo~ci ludzi. Długo żywa była plaitońsK:L 
koncepcja s1tO<S'U"11_,ków społecznych naka.zujq,ca widzieć 1D 
p1·zelożonlfCh. cos „wyższego" . i zachowywać się wobec 
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nich po,korni.e. I d.z~s po,ku,,t'U;Je ona jeiszcze w SpotJlllW-
nym. częsrf:o pr.ze:konaniu,_ gl-Oszącym, że prze/.oVJiny U<>
winiein zachowac odpowierd.ni dysta11s wobec podwlad.
ne,70, nie spoufa,/AJ.ć się -". nim - i a,by wtrzY'mać auto
rytet - zawsz:e mieć rac1ę. 
Mię.dzy takim prze/.ożonym a podwl.adny.m wymiana 

poglądów odbywa się w ten sposób, ze podwłactnv 
wchodzi do niego z włab'nym pog/,q.dem, a wychodzi z ie
go pog/,(Jdem. 

a eśli chodzi- o dystans i SZ'tywność, to możma je 
ja>koś narzucić, z ra,c:ją je.st trochę go,rzej. W o.oó
le sytuacja prze/.ożonych z lwżdym dniem się i:w
gal's.za, gdy natomiast sytJt.uwja podwładnych s14 
pole'psw.. Przełożeni mają cora.z więcej obowi4z-

1Ww. pod·w-wdni • coraz wi,ęcej przywi.lejów. z tym, że 
w=roS't obowią·Z'kow i o<:Lpowieidzia!brwści powodwje u ki,._ 
rowntków nie}a·ko 1-? sposób na,ruralny (eikwiwaleitvtny) 
wzrost aipodyiktycznosci i arbtbrabrwści„ co dlla pracow.ni-

na kolanach 
ków jest rze-czą przykrf!. S1ąd cz~s·te ko<nfi~kty mi.ędzy 
nbmi. W pódwUzdnych WYz>W<;i~on.a. bowiem została tp.rze:z 
wieki cale hamwwana godrwsc osobista. Poczucie od.zys
ka nej godności jeS't chyba na;w1.ększym darem socja
lizmu. Ludzie strzegą te go da.ru i ka.żdy n.awe·t n<J;jmniR.}
s.<y ze.mach • nań. bu.dzi protest. Niestet1{, <>:b-rona tych 
pięlcnych tresci me zawsze odbywa. S'ę rown,ze p1,ę'knymi 
metoda'mi. Jawną kff1łtyk.ę zas,tępuJe często anonimowy 
donos, otwartq walkę - in!f;1·yga: _Strona ata1lwwana róu:
nież rzad!ko grzeszy sz,lachetno,sc1ą, nie znosi s~rze'Ciwu 
i tępi kryt11kę. Mi:mo. d·użeg? 1>0 'Stępu i .wys~~ku n.j,e mo
żemy się dapracowac J<J;lws, W te) dziedzuni.e, Jasnych 
i czustych reguł gry. 

J<?~!i P'Zecieii cllodzi o inferery;. to dlla. ;podtwuuI1nyc>i 
prulożonych są one WS<pólne. Rózmce między jednym i 

a r?ruqimi są ty/lloo różnicą .1pelm1an.~h fun,/cc;1,. K!eroi~
n i1c n ie je.~t p.anetm, lecz przewod:?1k1em„ pracowni'~ me 
je~• _, /ep11m wykcniawcą. lecz iv.~polgospodarzem. zas rn-
1ciad pracy nie jest f o lwarkiem, lecz wspólną w/-0,s.nofoi.4. 

KAROL BADZIAK 

Architektura mówi o Polsce ... 

CHCEMY DZlS PA~STWU 
PRZEDs·rA Wit MŁODEGO, 
UTALENTOWANEGO NAU· 
KOWCA, DOC. DR WIKTO
RA ZINA, KIEROWNIKA KA 
TEDRY HISrORll ARCHl
TEKl'URY POLITECHNIKI 
KRAKOWSKIEJ. (POSIADA· 
CZE TELEWIZOROW ZNAJĄ 
GO Z AUDYCJI „PIORKIEM 
I WĘGLEM"). 

DOC. DR ZIN WYKŁADA 
SWO.J PRZEDMIOT JUZ 
PRZES.ZŁ"O 15 LAT. OD PRZE 
SZŁO 15 LAT TROPI TEZ 
ŻYWE DOKU'\fENTY HISTO· 
Rll ARCHITEKTURY, M. IN, 
NA LUBELSZCZYZNIE, NA 
ZIEMIACH ZACHODNICH O• 
RAZ W KRAKOWIE. W TYM 
OSTATNIM DOKONAŁ SZE· 
REGU REWELACYJNYCH OD 
KRYC (W CZASIE PRZEBU 
DO'WY RYNKU), WNOSZĄC 

ZASADNICZE POPRAWKI DO 
HISTOJUJ KlłAKQIWA. 

- Które z odkryci I w jakim stopniu zre
konstruowały istniejące dotychczas poglądy? 

- Zanim przejdę do meritum sprawy -
ważka informacj'a. Otóż badaniami K.rako
wa zajmował się w XIX w. Wfadysław 
Luszczkiewicz, historyk sztuki i malarz (no
tabeJie uczeń Matejki). Obdarzony nieprze
ciętną intuicją potrafił zebrać sporo cieka
wego materiału. Nasze poszukiwania oparły 
się jednak nie na „i.ntukji", ale na najno
wocześniejszych metodach, wchodzących w 
zakres miernictwa, fotogrametrii, chemii itp. 
Nie były t.o już badania przyczynkowe, le('.z 
łańcuchowa reakcja, w .Której wnioski, wy
nikające z „oględzin" jednego obiektu spraw
dzano i przenoszono na zabytki :Sąsiednie. 

Posypały s,ię odkrycia. M. in. ujawniły się 
znaleziskii, wyprzedzające o kilkaset lat po
ezątki zorganizowanej społeczności. "Odkryty 
zo.stał romań~i kościół Mariacki (pod istnie
jącym gotyckim), przedromański św. Wojcie
cha i jeszcze starsza dr~wniana budowlą w 
najglqbszych warstwach fundamentów. Resz•
ki paleniska sugerują istnJenie w tym miej
scu słowiańskiej gontyny. 

. Dalej trze.ba wymienić rotundę i romań
skie pala1tium na Wzgórzu Lasoty, pod Kra
kowem, kościół w kształcie krzyża greckiego 
(jedyny w architekturze polskiej) na Wzg.J-

1"7.U Salwatorsk:im, najstarsze Sukiennice, naj
s·taTSzy fragment ratusza itd. W oparciu o te. 
jakże materialne, pomniki architektury, udo
wodniliśmy istnienie budowli dużo wcześniej
szych niż to sugerowały przekazy ustne. Ził
daliśmy tym samym klam twierdzeniom hi-

storyków niemieckdch, jakoby kościół Ma
riacki byt „darem" germańskiej kultury, a 
istnienie murowanego K•·akowa zapoczątko
wała lokacja , na prawie niemieckim. 

Stwierdziliśmy, że na długo przed ową lo
kacją. istniały tu zorganizowane ośrodki 
osiedleńcze, po których pozostało okolo 20 
centrów - murowanych llbiektów sakralnycn . 
Badania na wzgórzach Salwatora i L a s l) Ly 
udowodniły także nieprzerwaną ciągłość osar
nictwa od czasów kultury łużyckiej po d.ziel'1 
dzisiejszy, czyli na przestrzeni 2500 lat. 

- Słyszeliśmy, że ,.nic, co kra.kowskie, n ic 
jest panu obce" i że nie ma. tu już chyba \V 

tej chwili zabytku, który nie bylby przeJ 
pa.na narysowa.ny? 

- O, to wielka przesada! Mam co prawda 
kilkanaście tysięcy rysunków, ale to zaled
wie ułamek krakowskich zasobów. Zwłaszcza, 
że pełno wśród nich pejzaży, wnętrz i scen 
rodzajowych z innych regionów kraju oraz 
studiów - kostiumologicznych. Te ostatnie to 
m. in. wynik eksploracji na terenie Rynku 
Glównego. Tu boWiem pod kościołem Ma
riackim · odkryłem kilka tysięcy trumiGn. 
Otwierając je miałem swego rodzaju prze
gląd dawnej mody - ubrania, suknie, na
krycia gtów, ozdoby„. Prawdą jest natomia3t, 
że Kraków mnie zafascynował. Nie tyl'rn 
swoją urodą. W nim widzę zarówno dawną 
stolicę Jagiellonów jak też centrum proto
typów architektonicznych, które rozeszJy siie 
po calej Pols ce. 

(Dalszy ciąg na str. 3) 
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Przygoda na Antarktydzie 

"*Korespondent PAP 
w tarapatach 

~~Samolot „LI 2„ 
ohsunql się 
do wody 

Samolot radzieckiej wypra
wy antarktycznej, którym 
wraz z polarnikami radziec
kimi lecial korespondent 
PAP, wpadl podczas l~dowa
nia do jeziora w Qazie Bun
gera na Antarktydzie, jednal{
że wszyscy zdolali się urato
wać. 

w „Ll-2" pilotowanym przez 
L Stiepa.nowa, znajdowali się 
dyrektor stacji „Mirnyj", L. 
Dubrowin, polarnik z Il wy
prawy antarktycznej, w. Bo
risow oraz moskiewski kores
pondent PAP, Bronisław Majt 
czak przebyWający obecnie na 
Antarktydzie, jalro specjalny 
wysłannik PA•P. 

Samolot dotarł pomyślnie nad 
Oazę Bungera i osiadł '"na 1-0do 
wej tafli, pokrywającej jedno 
z tamtejszych jezior, gdy na
gle lód załamał się pod cięża
rem maszyny. Salllolot o~unął 
się, ale zawisł na skrzydłach. 
Polarnicy zdołali wydostać się 
na lód i dotrzeć do stacji, 
gdzie znajdowałY się zapasy 
żywności. Stamtąd P.Owiadomili 
o wypadku drogą radiową sta 
cję „.Mirnyj". 

w ~obotę samolot „IŁ-14" wy 
ląrlował w pobliżu stacji „Do 
browolski" na lodzie pobliskiej 
zatoki i zabrał polarników. 

l(omitet 
• 
18 państw 

obrady wznawia 
W przyszłym tygodniu w Ge 

newie wznawia pracę Komitet 
Rozbrojeniowy 18 Państw. 

Jak dotychczas, prace komi
tetu nie przyniosły rezultatów. 
stało się tak z powiod u stano
wiska zajmowanego przez mo
carstwa zachodnie. Na razie 

, nie widać żadnych oznak wska 
zujących, by zmieniły one 
swój punkt widzenia na naj
ważniejsze zagadnienia. 
Głównym P'roblemem była i 

jest sprawa zapobieżenia roz
przestrzenianiu się broni nu
klearnej. W chwili obecnej 

Pik Caamano 
opuszcza 
Dominikanę 

Agencje zachodnie doniosły 
w sobo<tę wioczorem, że o go
dzinie 20 (czasu warszawskie
go) samolot wiozący pułkO'WTii 
ka Caamano i trzech innych 
oficerów byłych sił powstań
czy.eh opuścił Santo Domingo. 

Przywódca prawicy generał 
Caminero zapowiedział w sobo 
tę, że najwyższa rada woj:Sko
wa, w której skład wchodzą 
dowódcy P'OSZczegó!nych rodza 
jów broni i ich zastępcy, usto 
su.nkuje się w przyszłym tygo 
dniu do wydanego przez p-re
zy<lenta Garcię Godoya rozka
zu opuszczenia kra.ju przez kil 
ku.nastu oficerów prawicowych. 

Istnieje · pięć mocarstw nuklear 
nych. Wiadomo jednak, że co 
najmniej 1<l państw, m. in. 
N'RF, w Istocie rzeczy jest w 
stanie rozpocząć produkcję bro 
ni nuklearnej. 
Każda zwłoka, każde odłoże

nie na przyszłość sprawy za
warcia międzynarodowego u
kładu wzmagają niebezpieczeń 
stwo, niemniej jednak rządy 
takich mocarstw nuklearnych 
jak USA ! W. Brytania dotych 
czas nie chciały położyć temu 
kresu, usiłowały bowiem zna
leźć jakiś sposób utorowania 
drogi do broni jądrowej Niem 
com zachodnim. 
Dosłownie w przededniu roiz 

P'Oczęcia k<>nferencji w Gene
wie prez. Johns<>n zażądał od 
Kong.resu USA dodatkowych 
kredytów wojskowych na su
mę 12.761 mln dolarów. Czy 
nad Potomakiem i nad brze
gami 'ramizy myśli się choć 
trochę poważnie o rozbroje
niu? Chyba nie. 

was-zyngton i jego najbliżsi 
sojusznicy są tera'Z zajęcf 2lU
pełnie innymi problemami 
wojną i wyścigiem zbrojeń o
raz szukaniem wybiegów, któ
re pozwoliłyby na zaspokoje
'.1ie atomowych apetytów boń
skich odwetowców. 

Milionowy kontrakt 
handlowy 
~RUMUNIĄ 

Spotkanie z oficerami 
Wo!ska Polskiego 

Centra•la Ha:ndlu zagraniczne 
go "Universal" zawarła kon
tra•kt z odbiorcami rumuński
mi na dostawę w pierwszym 
półroczu do Rumunii 7,5 tys. 
szt. k1neskC>pów telewizyjnych, 
20 tys. szt. żelazek elek trycz
nych z termoregulatora.mi oraz 
p-onad 1 milion baterii. Łączna 
wartość dostaw przekracza kwo 
tę jednego miliona złotych de
wizowych. 

Wczoraj, z okazji 21 roczni
cy wyzwolenia naszego mia
sta odbyło się w gmachu 
WRN uroczyste spotkanie kie
rownictwa władz partyjnych 
i administracyjnych Lodzi i 
woj. łódzkiego z oficeraini 
WP. Uczestniczyli w nim m. 
i!ll. I sekretarze KL i KW 
P.ZPR - Józef Spychalski i 

Czw aria 
bomba ,,A11 

wpadła do morza? 
We<Rug poprzednich donie

sień z Almerii, Amerykanom 
udało się z czterech bomb a
tomowych, kitóre znajdowały 
si~ na pokładzie samolotu 
„B-52", odnaleźć trzy, 

W sobotę Agencja Reutera 
podała, że amerykańscy eks
perci atomowi, po 5-dniowych 
poszukiwaniach na terenach 
lądowych i morskich w ok.rę- l 
gu Cuevas de Almanzora, o
rzekli, że czwarta bomba wpa
dla prawdopodobnie oo mo
=. 

Zmiana kwalifikacji czynu 

Wyrok (I) procesie 
B. Sobolewskiego 

Wczora1 Sąd Wojewbdzki w 
Łodzi orzekł wyrok w pwcesle 
Bogdana Sobolewskliego (zam. 
w Warszawie). który w czerw
cu ubiegłego I"Oku {Pilotując sa
molot Oj'.>y!ający PZL-101, typu 
;,Gawron" runął z ni·m na zie
mię w ipobliżu miejsca lądowa
nia (wieś Sło:1zynki, ,pow. Łę
czyca). Pilot wyszedł z kata
strofy beZ szwanku, natomiast 
lekl<oim obrażeni.om uległ pa
sażer - H. w. A.kt oskarżenia 
zarzucał oskarżonemu !;.POWOdo
wanie katastrofy na skutek nie 
prawidłowego pilotażu (rzeko
mo leciał on poniżej prze,plso
wej wysokości). W trakcie 
przewodu sądowego kwalifika
cja prawna jego przestępstwa 
uległa zmianie i Bogdan Sobo
lewski oclJP'Owiada jedynie za 
n°iezg-Odne z przepisami zabra
nie pasażera na ;pokład samo· 
lotu nie przystosowanego do tE> 
go. z imnych zarzutów sąd o
skarżonego undew.innił. skazu
jąc go jedynie na 5 tys. zł 
grzywny. (iw) 

W. dniu 21 stycznia 1966 r. 
zmarła nasza najukochańsza 
Matka, po wieloletniej i cięż
kiej chorobie, · przeŻYWszy 
lat 66 

S. t P. 

Wladysluwu 
Barczyńska 

z PAWLAKOW 

Pogrzeb odbędzie się dnia 
2i stycznia 1966 roku, o glfdz. 
14,30. Wy-prowadzenie zwłok 
nastąpi z kościoła św. Józefa 
przy ul. Ogrodowej na Stary 
Cmentarz, o czym powiada
miają, pogrążeni w głębokim 
żalu 

SYN, CORKA, SYNOWA 
i WNUCZKI. 

Stefan Jędryszczak, przewod
niczący prezydiów RN m. Lo
dzi i WRN - Edward Kaź
mierczak, Franciszek Gro
chalski, prezes WK ZSL -
Tadeusz Sitek oraz sekretarz 
WK SD - Zygmunt Olczak. 
Spotkanie prowadził F·ranci
szek Grochalski, a w imieniu 
gospodarzy głos zabrał Ste
fan Jędryszczak. Zw.rócił on 
uwagę na szczególną okazj;;:, 
jaką jest rocznica wyzwale
nia Lodzi, podziękowania tym, 
którzy walczyli o niepodległą 
Polskę. Przechodząc do okre
su bliższego, omawiając w 
ogól'Dych zarysach osiągnięcia 
ostatniej 5-latki i per&pek<ty
wY lat przytizlych,· podkreślił 
raz jeszcze wkład żołnierzy/ 
WP w budowę pokojowej 
rzecżywist:Jści. W jednym ro
ku 1965 wa<rtość prac wyko
nanych przez wojsko na te
renie Lodzi i województwa 
wynosi 2.255 tys. zt Dzięki 
ich pracy otrzymaliśmy Wie
le parków, basenów, to oni 
procowali m. in. przy budo
wie wiad<uilctu na żabieńcu i 
toroWisk na ul. Gagarina, w 
tym samym roku odbyli 1120 
spotkań z ludnością, wysłu
chaliśmy 280 koncertów w wy 
konaniu ich zespołów. W 
imieniu zaproszonych głos za
brali pl'k, płk J. Karcz, P. 
Piotrowski, pplik, !PIP'1k S. 
N1uszko i E. Kowal, 

Spotkanie 'W 

serdecmiej arlmosferze, przy 
lampce ;wi<na i :fi:liżarnee ka
wy. Uroczysty toast wzniósł 

I sekTetarz Ki. PZPR - J-ó
zef Spycha.Iski. W imieniu 
gości głos zabral płk Mikołaj 
Kotiwicki ' 

(Iw) 

Warszawa 

Niezależnie od P'OWyźszej 
transakcji, będącej jedną z 
pierwszych, za·wartych przez na 
sze centrale handlowe z od
biorcami rumuńskimi P'O !"Od
pisaniu 5-letniej umowy o wy 
mia.nie gosp-odarczej, przedsta
wiciele szeregu innych cen
tral polskiego han<llu zag·ra
nicznego prowadzą z C·entrala
mi rumuńskimi rozmowy na 
temat dostaw towarowych na 
rok bieżący. ' 

„Kosmos 105" 
wszedł na orbitę, 

w związku Radzieckim wy
strzelono kolejnego satelitę zie 
mi ,,Kosmos 105". Na pokła
dzie sputnika umieszcz0<no apa 
raturę naukową przeznaczoną 
do kontynuowania badań prze
strzeni kosmicznej zgodnie z 
programem ogłoszonym przez 
Agencję TASS 16 marca 1962 r. 

Sputnik został umieszczOOJY 
na orbicie, której maksymal
na odległość od powierzchni 
Ziemi (aipogeum) wynosi 324 
km, zaś minimalna odległosć 
od powierzchni Zienti (peri
geum) wynosi 204 km. 

Umieszczona na sputniku apa 
ra•tura funkcjonuje n-0rmal.nie. 

Odchudziła się „ • „ 
na sm1erc 

w szpita•ht w Reha111 w Ba
warii zmarła z wycieńczenia 
21-1etnia studentka. Jak wyka 
zało śledztwo, opanowana ma
Ilią utrzymania smukłej linii, 
od przeszło roku dziewczyna 
prawie nic nie jadła a oprócz 
tego systematycznie zażywała 
środki odchudzające. Na krót
ko przed śmiercią ważyła już 
ty1ko niespełna 32 kg. W koń
cu stan jej taił< się pogorszył, 
że nieprzytomną zabrano ją do 
szpitala, gdzie nie odzyskała 
już przytomności. 

Zakończenie 
• „ • 

posw1ęcone1 

konferencji naukowej 
problemom Alryki 

W oobotę mkoń<:zyłia się w 
WarS'Zawie zorganizowana przez 
P[SiM i TPIP-A dwudniowa kon 
ferencja nB'lllkowa poświęcona 

problemom l'OZ'Vl(oju niepodleg
łej Afryki. 
Lnteresujące dane s zakresa \ 

w:sptlłpracy gospoda<rczej i :r:ia-

Kronika 
-:- wypadków 

W Sieradzu prowadzący sa
mochód, E. Skl~p!k z Pozna
nia SP'OWodował zderzenie z 
samochodem prowadzonym przez 
W . .Rybaka z Warszawy. W wy 
niku zderzenia, żona Rybaka 
Cecylia poniosła śmierć, a on 
i dziecko doznali obrażeń ciała. 

* * 
W Tuszynie pod tramwaj 42/5 

dostała się 4-le1;nia Teresa Ku
dra, która doznala poważnych 
ran i przebywa w szpitalu (kl) 

ulwwo-technicznej Polski z :pań 
stwami Afryki p-r.zedstawił mgr 
Jerzy Schwa.kapf. Jeszcze nie 
tak daWl!>o P.olska była w Atry 
ce prawie zupełnie nieznana. 
Dziś udział krajów afrykań

skich w obrotach PRL z kra
jami trzeciego świata wynosi 
31,5 proc. po str<>nie im·portu 
1 26,3 proc. w eksporcie. Ponad 
to zawadiśmy umowy o ws.pół 

pracy naukowej i technicznej 
z 15 państwami A:f.ryk-i. 

w !altach piećdeziesiąt~h nie 
było w Afryce polskich specja 
łistów. Obecnie w 20 krajach 
tego kontY1ttentu przebywa ich 
ok. 300, w tym ok. 60 osób 
delegowall'lych jest w ramach 
pomocy ONZ dla krajów roz
wijający.eh się. Najwięcej pol
skkh ek.Slpertów ~ponad lCO) 
pracuje w Ghanie. 

W polski-eh szkołach 1 wyż
szych uczel:niach studiuje ok. 
720 stypendystów z 25 państw 
afrykślń$.icn_ ·· 
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Polsko-bułgarska 
umowa kulturalna 

w sobotę, 22 bm. podpisalllo 
w Sofii pllllll współpracy kul
turalnej i naukowej pomiędzy 
Polską a Bułgarią na lata 
1966-67. 

Pla·n przewiduje dalsze N)IZ

szerzenie polsko - bułgarskiej 
współpracy w zakresie nauki, l 
szkolnictwa wyższego oraz kul 
tury i sztuki, 

Nowe machinacje 

Stosunki indyjsko-pakistańskie 
wracają do normy 

Indie ł Pakistan osiągnęły 
w S-Olbotę porozumienie w 
spraw.ie odsunięcia pozycji 
s~h wojsk wzdłuż linii ro
zejmowej. 

Jest to pierwszy konkretny 
rezultat deklaracji taszkienc
kiej, podpisanej przez prez:ir-

denta Pakistanu, Ayub ~ 
na i nieżyjącego już premie-
ra Lndii Shastriego, =ierza
jącej do unormowania stosui:l
ków między obu krajami. 

Komunikat ogłoszony w 

Brytyjski plan 
w sprawie Rodezji 

Delhi V.O spotkaniu dowódcy 
armii pakistańskiej, gen. Ma
sy i szefa sztabu armii indyj
skiej, gen. Chowudhuriego; 
oznajmia, że uzgodniono · plan 
odsunięcia pozycji wojsk ob11 
krajów wzdłuż g.ranicy. 

Rzecznik indyjskiego Miil'i~ 
sterstwa Obrony oświadczy~ 
że zgodnie z tym planem, o
bie strony wycofają swych 
żolinierzy kilkaset metrÓW VII 
głąb swego terytorium. 

.J.aik donoszą z t.usaki, w 
zambijskich kołach politycz
nych mówi się wiele o usta-
1-0.nyim pirzez Londyn ;,nowym 
planie" w sprawie przyszłc
ści Rodezji. Plain ten oma
wia obecnie , z rządem bry
tyjskim sędzia rodezyjskiego 
Sądu Najwyższego Hugh 
Beadle, który odgrywa rolę 
ipewneig<> rodzaju pośrednika 
między reżimem Smiitha a 
rządem brytyjskim. 

Istota planu polega na tym, 
aby w skład rasistowskiego 
rządu Smitha włączyć kilku 
;,liberałów" spośród. białych 
osadników, jak również kil
ku „umiarkowanych" Afry
k<mów i stworzyć w ten spo
sób tzw. „narodowy rząd" 
Rodezji. W kolach zambij
skich uważa się, iż maineWT 
ten ma sl::użyć niedopuszcze
ni-u do udziału w rząda•h 
przedstawicieli dwóch głów
nych afrykańskich partii po
li tycznych w Rodezji - Afry
kańskiego Ludowego Związku 
Zimbabwe (ZAPU) i Afrykań
skiego Narodowego Związku 
Zimbabwe (ZANU), k.tórych 
przywódcy znajdują się w 
więzieniach i obozach kon-

Smith nie uznaje 
decyzji króloweJ 
Pomiędzy Wielką Brytanią i 

rządem rodezyjskim doszło do 
nowego os~rego s,pięcia. K.rólo 
wa Elżbieta skorzystała z pra 
wa łaski 1 zamieniła kar<; śmier 
ci wydaną przeciwko dwóm 
Murzynom ·'rodezyjskim na ka 
rę dożywotniegó ' "Wił:zienia. (Mu 
n:yni '·'*1powiadali. z;!-: usiłowa
nie kradzieży . i podpalenia bu 
dynku). Według Agencji :Reu
tera, rząd smitha omajmił, źe 
nie uznaje decyzji królowej 
Elżbiety przynajmniej w sto
su.n·ku do jednego ze skaza
nych o nazwisku Lazarus. 

centracyjnych. Dzięki wysit
kom agentów brytyjl3kich, w 
Rodezji powstaje tam już 
grupa przekupionych działa
czy afrykańskiGh, których 
LondYIIl zamierza wprowadzić 
do tzw. „narodowego" rządu 
w charakterze przedstawi-cieli. 
lud.mości afrykańskiej. 

Wietnam 

żródła miarodajne oświadczy 
ły w. sob_otę, że . gen. Musa i 
gen. Chowudhliri uzgodnili tak 
że terminy uwalniania jeńców. 
Liczba jeńców po obu stro
nach wynoi;i około tysiąca. 
żródła poinformowane oświad 

czyły, że od niedzieli samolo
ty pakistańskie będą mogły 
latać nao terytorium indyj
slt1m bez spoc;falnego ze:z:Wole
nia. 

Obie, strony badają możli-
wość wzmawienia normalnej 
wymiany handlowej. 

Mimo zawieszenia broni 
66 incydentów zbro~nych 

Od momentu ro2Jpoczęcia 
noworocznego zawieszenia bco 
ni w środę o póllllocy, ej.o so
boty wieczór dowódz·two a
merykańskie w południowym 
Wietnamie naliczyło 66 roz- . 
maitych incydentów zbroj
nych, jednakże ani razu nie 
doszło do większych walk. 

Rozejm, us-tanowi-Olrly z ini
cjatywy powstańców w związ
ku z nowy rokiem księżyco
wym, kończy się dziś wieczo
rem. 

W Hanoi ogłoszO'ITO, że w 
czwartek i w piątek, a więc 
już w czasie świąit now;>
rocznych, rnmoloty amerykań 
skie, startujące z okrętów 
7 floty i z · baz. w południo
wym Wietnamie i Syjamie 
kontynuowały prowokacyjne i 
s2lpie.giowskie loty nad czte
rema prowincjami .. DRW. 

.„ ·* * 
Przez kilka g<>dl<jq :. płonąl-. ~w 

sobotę w Sajgonie. ., .. ,01<1,gazy;n 
ameryl,P.ńskie.j p:i.\ę"ji pomocy·' 
gospodarczej dla południowego 
Wietnamu. 
Powołując się' na oświadcze

nie rzecznika USA, ' koresP'On
dent Reutera donosi z 8ajgo
nu, że według wstę.pnego ·sza-

cunku, ' pożar s!)OWodował stra 
ty na · stimę 400 tys. dolarów. 
Przyczyna wybuchu pożatlu bY 
la nieznana. 

* * *. 
Eksplozja bomby podłożonej 

przez patriotów południowo
wietnamsltich wstrząsnęła w 
sobotę budynkami koszar żoł
nierzy amerykańskich nieopo
dal lotniska sajgońskiego Tan 
Son N:hut. 

Jak podaje korespo~dent 
Agencji ĄP z Sajgonu, w wy
niku eksplozji jeden żołnierz 

· amerykański został zabity, a 
kilku innych o.dniosło ciężkie 
:rany. 

NRF 
będzie budowała 
urz .ądzenia strategiczne 
wWietnamie płd. 

Ogólnopolska narada geodetów w ł..Ód-zi 

ZIELONE ŚWIATLO 

„w 'niJBń~szycb dniach ma 
się' cxlbyc· 'kón iei'encja, na któ 
rej , minister spraw wev,rnętrz
nyc·h NRF, Luecke omówi z 
przedstąwicielami zachodnionie
mieckiego przemysłu budowla
nego plany „pomocy" NRF dla 
południowego Wietnamu. Prze 
widuje sję wysłanie tam inży
nie«ów oraz ;iersonelu technicz 
nego a także dostawy maszyn 
prrxiukc

0

ji NRF, które mają 
być użyte p-rzy budowie urzą
dzeń strategicznych w południc> 
wym Wietnamie. 

• I 

dla wynalazców 
usprawnień technicznych 

Tak na przykład w sobotnim 
numerze „Frankfurter Allge-0 
meine Zeitung" komentator 
wojskowy tego pisma Adalberf 
Weinstein ogłosił specjalny ar
tykuł podkreślający wagę bu
dowy . dróg strategicznych w 
południowym Wietnamie dla 
ofensywnych planów dowódz
twa amerykańskjego. 

Wczoraj odbY\la się w Lo
dzi ogólnokrajowa narada wy 
nalazców zrzeszonych w K,Iu
bach Techniki i RacjonaJiza
cji, działających przy przed
siębiorstwach geodezyjnych w 
Polsce. W obradach uczes0tni
czyli także przedsta·wiciele 
departamentów techniki z Mi 
nisterstw: Górnictwa i Ener
getyki, Rolnictwa, Spraw 
Wewnętrznych oraz Instytutu 
Geodezji i Kartografii i Woj. 
Klubu Techniki i RacjonaJ..iza
cji w Lodzi. 

Cell.em narra·dy byto za<p-c>zm:a 
nie wynalazców z ZJadaniami 
klubów TiR zaplanowanymi 
na rok 1966. Podstawowy re
ferat pt.: „Kluby TiR w geo
dezji, ich organizacyjne zada
nia na polu szerzenia postę
pu technicznego" - wygłosił 
inż. I. Santer z WK TJR w 
Lodzi. Przedstawiciele okrę
gu lód7'kiego przedstawhli też 
opracowany przez nich regu
lamin konh.-ursowy na naj
lep.s;zy kilirnb w rallll'B.ch oglo 
szonego na br. w~óJ:zawod
nictwa. 

Warto podkreślić, iż wioda
ca rola działa.czy t.echniki 
okręgu łódzkiego ma swoje 
uzasadnienie w najlepszych w 
skaJi krajowej osiągnięciach 
klubów łódzkich (ponad 50 

proc. tych klubów działa na 
naszym terenie). Osięgnięcia 
te obrazuje też '!ajwiększa w 

Ze sportu 

Liga hokejowa 
Baildon 

1 :3, 2:2). 
Na1przód 

0:2, 1 :O). 

Cracovia 

Podhale 3:3 

(0:0, 

(2~1. 

Polonia - GKS (Katowice) 5:3 
(3:1, o :1, 2:1). l 

Pomorzanin - Górn~k Murcki 
-~-~-~-).~ 

roku ub. il-Ość zgłoszonych 
projektów wynala:zczych, któ
rych realizacja. przyniosła 
1.350 tys. zł oszczędności. 
Projekty dotyczyły w pierw
szym rzędzie usprawnienia 
prac pom iarowo-geodezyjnyc11 
oraz aparatury pomiarowej. 

W dyskusji uczestnicy na
rady wskazywali . m. in. · na 
potrzebę opracowania odp()
wiedJnich przepisów stwarza
jących bodźce dla upow,szech 
niaa-iia projektów racjonaliza
torskich i wynalazczych w 
przedsiębiorstwach geodezyj
nych, 

{wyn:.) 

1~POGODA 
Dziś w Łodzi za-chmurzenie 

duże z możliwością opadów 
śniegu, sniegu z deszczem lub 
ma·rznącej mżawki. Tem~ratu 
ra O st. C. Wiatry słabe i u
miarkowane z kierunków P'O

_ łudniowo-wschodnich. Jutro po 
_goda bez zmian. j 

Prezydent Saragat 
szuka kandydata 

• no premiera 
W sobotę prezydent Włoch, 

Saragat rozpoczął konsultacje 
z przedstiłwicielami życia poli
tycznego kraju celem desygno
wania kandydata na premieral 
następnego rządu. 

Przewiduje się, że misja sfor 
mowania nowego gabinetu zo
stanie ponownie P'OWie:rzona 
Aldo Moro. 

· IstQtną przyczynę kryzysu sta 
nowi fakt całlrnwitej inercji 
rządu w dziedzinie reform spo 
lecznych. 

Również jego polityka zagra 
niczna, wyrażająca się w peł
nym „zrozumieniu" dla działal 
ności amerykańskiej w Wiet
namie, Dominikanie i całej 
Azji połu<lniowo-wschodniej na 
potyka zdecydowany opór spa 
łeczeństwa. 

Po . 
porwaniu Ben Barki 

Poważne· reperkusje 
międzynarodowe 

Ostatnie wyda•rzenia w afe
rze Ben Barki: tajemnicze sa 
mobójstwo agenta francuskiego 
wywiadu - Figona i rewelacje 
podane• przez· niego przed śmier 
cią, wywołują coraz poważniej 
sze re~rf<usje międzynarodo
we. 

Wła<:;lze marokań!'lkie, które 
dotychczas zachowywały wsty 

dliwe. milczenie w tej sprawie 
~en~ ilQ ~dani~ pme; 

Francję międzynarodowego na 
kazu aresztowania marokan
skiego ministra spraw wewnętrz 
nych i wysokich fultkcjonariu 
szy marokańskiego bezpieczeń 
stwa, nie ukrywają sw!"go o
burzenia. w czasie oficjalnych 
mocllilw dwor.:kich wiadca ma 
rokań ,ki okazvwał gencrnłowi 
Ufkirowi de mons t.racyjPie wzg!ę 
dy, na k1óre .zwrócili uwagę 
wszyscy korespondenci obecni 
na ur.oczystości. 

-
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Dalszy ciąg wywiadu 
HPANORAMY~' 

~ Powiada się, ze architektur.& Jesł wytworem 
kreślonej kultuey, & zimwem jeJ na,rzędziem. Czy 
•tnieją jakieś prawidłowości w rozwoju fonn arcbi
ektonicznych? 

- Prawidłowości istnieją - są przy tym barozo 
komplikowane. Nie można np. określić ich regułą: 
czym bogatsze społeczeństwo, tym o bogat.5za a.rchł-
~ktura". W dziejach mamy 1>9wiem epizody charak
?ryzujące się dużą stabilizacją ekonomiczną, a rów
ocześnie bardzo słabymi rozwiązaniami architekto
. icznymi. Nie można także prawideł, rządzących roz-
1ojem architektury sprowadzać do stwierdzenia, że 
im później w czasie, tym architektura lepsza". Bo 
rzecież w czas~h staroegipskich, przy niewielkim 
•ostępie technicznym, powstawały dzieła mom.nnental
.e , pcdczas, gdy w okresach póżniejszych byfo icb 
rak. Mówiąc zatem o prawidłowościach rozwoju 
rchitektury, należałoby podkreślić istnienie skom-
1likowanego charakteru p.rzyczyn wywÓl:ujących skut
;i - konkretne dzieła z ich fun.kcją, konstrukcją 

plastycznym pięknem. Kryteria oceny dz,ieł a·rchi· 
ektonicznych są na pewno inne dzisiaj niż np. w 
1kresie gotyku czy renesansu. I dla-tego błędem jui 
est doszul!:iwanie s.ię alflalogii pomiędzy tamtą ar
hitekturą a obecną. Nas zachwyca i dziwi finezja 
•ałacu dożów w Wenecji. Wydaje mi się jednak, że 
a scynująca architektura dzisiejszego kombinatu pcze
nyslowego, swoiście pięk,na, grożna w swOim wy
·azie, niepokojąca w swej skali, przypmninająca 
•lbrzymi , żywy twór również zachwyciłab7 
<VI-wiecznych wenecjan. 
Można natomiast, eliminując przeżycia estetyczne, 

:nuć rozważania na temat trwałości architektury 
powiązania jej z realnie toczącym się życiem. • 
- Dydaktyka., poszukiwania śladów przesz~osci; 

1trwalanie na papierze istniejących cudów a.rchdt;k
ury (ostatnio m. in. l:mdynków drewnianych, ktore 
lotywają swego kresu) nie wyezerpuj~ chyba wszyst
lich pana. pasji? Słyszeliśmy bowiem również et Pł"&
>:wh pisarskich .•• 

- Rzeczywiście są to pr6by. Spróbowałem utrwa
ić na piśmie swoje wrażenia- z wędrówek po Polsce 
"róbuję teraz nadać książkowy kształt moim tele
IV:izyjnym gawędom. Chciałbym poza tym opraco
wać rysunkowo i tekstowo ruiny polskich zamków 
)bronnych. Z okresu penetracj;i Starego Miasta ze
>rało się sporo notatek, dotyczą!:ych jego mieszkań
:ów. To Kraków, jakiego nie znamy. Na koniec m::i
e hobby : d~maturgiczne. Nie daje -mi spok.oju. Pcó
Juję pisać sztuki współczesne. Może właśnie za 
iYSpólczesne? To zresztą „wariacka" historia . .'. 

-Proszę nam zdradzić wobec teiro tajemnicę: jak 
~an znajduje czas na te rozliczne zajęcia? 

- To kwestia bardzo dobrych współpracowników 
"' katedrze. Poza tym zaś.„ już Leonardo mów.ił, ze 
i.minuta tI'Wa dłużej niż by· się wydawało"„. 

Rozmawia!: JERZY STEFKO 
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Ile • wazy student? 
tńa SZC?Jef!Ćlnll <>pieką kkarską 
studentów młodszych lat, prze 
żywających intensywną fazę 
swe«o r~tu fizycznego. 

I 
POWAŻNA CZĘSC DOTYCHCZASOWYCH WYPOWIEDZI W NASZEJ ANKmCIE PORUSZA SYTUACJĘ BODDN AL

KOHOLIKOW. ALKOHOL JEST - JAK SIĘ WYDAJE -WROGIEM NR l SZCZĘSJ;;_IA W MAŁZEJllSTWIE, ANI ROŻN.ICE 
CHARAKTERÓW l POGLĄDÓW, ANI NIEUSTABlLIZOWANA SYTUACJA MATERIALNA I MIESZKANIOWA, ANI NA• 
WET ZDRADA MALZEillSKA CZY WSPOLNE Z TEŚCIAMI MIESZKANIE, NIE POWODUJĄ - JAK W IKA Z LISTÓW 
NASZYCH CZYTELS:tKOW- TAK DRASTYCZNYCH '.l'RAGEDIJ p.04)ZJNNYCH. DLATEGO TEZ JESU"r. RAZ POWRA• 
CAMY DO PROBLEMU „ALKOHOL I RODZINA". WYPOWlEIYZI „NAWRÓCONYCH" I O nNAW NYiCB" !1JINO-
SZĄ DOŃ NIECO OPTYMIZMU.~ 

Był te rok 1945 
stym;eń, koniec okupacji hitle 
rowskiej. skończyłam lat 19, 
on miał lat 22, młodY przy
stojny, petem osobistych uro
ków. N~ obcowałam do tej 
pory z innym chłopcem, by
łam ba.rdzo surowo wychowa
na przez ojca. Pierwszy nasz 
pocałunek w czasłe towarzys
kiej zabawy zadecydował. Po 
trzech miesiącach znaJomosc1 
wzięliśmy ślu~, mimo _że wie
działam o Jego nteslubnym 
dziecku. Już po ślubie zorien
tował.am się, że mąż mój ma 
kilka. nieprzyjemnych wad, w 
tym i tę, •ajgrożniejszą -
zbyt co:esto zagląda do kielisz 

I 
ka. zacŻętam ,,,;trą i zdecydo
wałlą walkę, która jeszcze bar 
dziej się wz.mog-ła, gdy urodzi 
ta się nam córeczka. Jednak 
po dwu ta.tach zmęczona, a 
może zniechęcona spowodowa
łam, łe m11ż opuścił dom. 

BYiiśmy daleko od siebie, a 
jed.nak bardzo blisko. Lowiliś
mY łapczywie każdą wiado
mość o sobie, udaj:>c natural
nie, :ile nic nas to nie ob,l'bo-

1 
dzi. 

Pnez pewien okres zyllołu 
biła_ go jalcaś Mtościwa p{Jł· 
czuJ11ca mu „ba ka" (Uf:howaJ 
Boże wszystkie , kobiet wal-
czące o ·cie rodzi De od 
takich t ob· et!). Ja w 
międzycz..-ie mia~m dość iłl• . 
tratną propozyt!ję małżeństwa. 

Ale ~nak zdecyd1>wało 
eoś, co chyba trzeba nazwać 
,,,miłością". .Jakaś wewn~trzna 

I 
siła pchnęła nas znowu do sie 
bie. Ten okres rozejścia się 
byt dobrą szkołą dla męża. 
Zrozumiał swój błąd, zmienił 
postępowanie, przestał pić. 

W tym roku minęło 20 lat 
naszego małżeństwa. ,Przez ten 

~ Nfaria~ ;..; słyszysz? N!), 
Mari.an - wstawaj do ja
snej.„ ! Jedziemy! 

Wysoki, okutany w kożuch 
mężczyzna, kitóry wszerił 
przed chwilą do dyżur:~i, 
wpuszczając za sobą podmuch 
ostrego, zimnego wiatru, 
szturcha śpiącego. 

- Co jest. pali się, <::ZY co? 
- Pali! Ubjeraj się - je-

dziemy. Na drodze jakby dia
bli mazura wywijali - zno
wu trzeba odgarniać. Piaskar
ka już pojechała„. 

Wy;rwany przed chwilą Z'e 
snu kierowca wbija się w ko
żuch i robiąc do mnie ,.oko" 
- mówi w stronę kolegi: 

Diabli?... Ee„. chłopie, 
te<raz to jeszcze nic ·- żebyś 
ty wid.ział co się tu działo 
w zeszłym rok11.„ Od Rydwa
nu do Kołacina, 21 kilome
trów, jechałem równe 17 go
dzin. A jak przyszło się od
kopywac!, to śnieg miałem w 
butach, za kołnierzem i pod 

okres było różnie, ale zawsze 
kierowałam się sercem i roz„ 
sądkiem. Nigdy nie działałam 
pochopnie, imp1d~ywnie, ni
gdy nie byłam zawzięta I nie 
wracałam do spraw przykrych, 
niemi!ych. 

Pracownica umysłowa lat 39 

Mając 21 lat wziąłem 
żenę 

kobietę starszą ede mnie o 5 
lat. z zawodu była nauczyciel 
ką, a ja księgowym. Trzy 
ta upłynęły w zgodzie i spo-
koju. Kochaliśmy się. Prl! -
szedł na świat syn,, nas 
szc:r;ęście domowe •adł aię 
wróg - alkoho 

Zacząłem pić, o tym 
idzie, kłó ie i „,... tury sta-
ły si odzienny zjawiskiC:m 
w u. ~racę z prac~ znue-
niałe • 7.a radą żony rozpo
cz11 em 1-. nir. w przychodni 
pre iwałkoholowej. Byłem 12 
a1y w szpitalu w „Kocha

nówc• na kuracji odwyko
wej i to nie pom<>gło. Po wyj 
ściu ze s-.;pitala nadal piłem 
ba umór. żona tłumaczyła, pła 
kala. Ja natomiast przyrzeka
łem poprawę, a potem - pi· 
Iem. z biegiem czasu zacząłem 
sprzedawać nie tylko swoje 
rzeczy, ale i żony, na wódkę. 
Zona postarała sj,ę o umiesz
czenie mnie w Zakładzie Od
wykowym w Głazach. Chciała 
I robiła wszystko, by <lziecko 
miało ojca. Po 5-miesięcznym 
pobycie uciekłem stamtąd. 

Kolejny etap mego picia za
prowadził mn1e na ławę oskar 
żonych. Pierwszy wyrok 
brzmiał - 3 miesiące. Karę od 
bylem nil Sikawie. żona wraz 

pachami. Tamte; nocy to my 
odtańczyliśmy ładnego 
zuraH„ 

Na óworze, mimo kożu-
chów, zimno przeszywa na 
wskroś. śnieg Wl!)rawdzie 

!I dzieckiem odwiedzała mnie 
1 wierzyła, że po wyjściu bę· 
dę innym człowiekiem. Ale · 
tu ją spotkał zawód i 
rowanie. Rozwiedliśmy 
wyeksmitowano mnie 
szkania. Następay 
brzmiał - 2 lata 
Przez te dwa lata, 
wodu, żona poma 
dalszym ci~ • Po 
niu wi.ęz· nia w 
swego ieszkania, 
eksmisji zymał m 
runku. o robił ? zamiast 
przesta p ~ i a brać liię do 

iwej Jl , czego była żo-
e mnie wymagała (było 

arunkiem naszego pogo
dz„n się) wdałem się w towa 
rzy~ wo dla mnie zupełnie nie 

!Jl>owiedcie. z mieszkania 
zrobiłem k·najpę. Matka i sio
stry oraz starszy arat wyrze
kli się mnie i wcale moją oso
b11 się nie interesowali. 

w wyniku takieg-o trybu ŻY• 
cia odmroziłem nogi. Zachoro
walent i leżałem w swoim 
mieszkaniu nie opalonyn1, bez 
pościeli (pościel sprzedałem na 
wódkę) przez I dni, niPprzy
tomny. Finał te.i sprawy roze
i:-rał się w szpitalu. Amputacja 
obu nóg, nastęi>nie szpital 
wojskowy - reamputacja. Wal 
czyłem ze śmiercią s miesięcy. 
Rezultat brak dwóch nóg 
powyiej kolan. sztywny pra
wy staw biodrowy. 

Zona była jedyną osobą, 
która mnie odwiedzała I dzię
ki której wszystke przetrz~·
malem. Uratowała mi drugi 
raz życie. 

Ż<>nę bardzo kocham. Ona 
I tylko on:t jest prawdzi,wym 
moim przyjacielem. 

RENCISTA - lat '2 

śleć o czymś innym, zwłasz
cza, gdy akurat wypada prze
kopywać się przez metrowe 
zaspy, przeno.sić samochody 
r..a własnych rękach i użerać 
z kierowcami osobówek i 
PKS, którzy lekceważąc 

35 lat 
się, kiedy miałem li 

, niedoświadczony, H 
jes przed wojskiem. Pierw 
ze dni naszer;o małżeństwa -
żona miała lat u;, nie ukła-1 

cfały się zbyt dobrze. Tęskni-
łem za kolegami i często ucie 
kałem jej z domn, żeby iść 
z nimi na wódkę, czy po pro
stu pochodzić sobie. Potem na 
długie dwa lata powołano mnie 
do wojska. Po powrocie s woj 
ska, dopóki Bie zetknąłem się 
z kolegami, byłem, jak to sił! 
mówi „na mełi.al". Ale ••• raz 
poszedłem z aimi na wód-kę, 
drugi raz i to mi zaczęło po-
nownie smakować. Kiedy !Oli.al 
urodzfla pierwszego synka, IJY
łem na wszystko obojętny, lto 
stale myślałem o jednym - o 
wódce. żona często płakała, 
ale ja słuchałem tylko kole
gów. A o-ni m6wili: „co tam 
kobieta, niech siedzi w domu 
i garnków pilnujP". Kiedy jed 
nak z<>Stałem zwolniony z pra
cy za wódkę, kiedy koledzy 
mnie też opuścili, bo nie mia
łem za co im stawiać, wtedy 
dopiero zr<numiałem, jak żYć ... 
Stałem s>ę prawdziwym ojcem, I 
rzuciłem koleg6w i wódkę, po 
magałem żonie we wszystkim. 
Dzieliłem sie z nią każdym 
smutkiem i radością. Dziś ma
my już trzech synów - odcho 
wanych i nie wyobrażam so
bie życia bez mojej żony i 
moich dzieci. Nie przychodzę 
nigdy do domu pijany, a)Jy 
chłopcy nie powiedzieli, Ze ta
tuś te~ tak robi. Jednym sło
wem żyjemy dobrze. Brakuje 
nam często pieniedzy, bo żonal 
zarabia chałupniczo tylko 1.000 
zł, a ja 2.200 - ale się żyje 
w zgodzie. To więcej znaczy ... 

SLUSARZ - lat 35 

Opr. I. J>, 

A jest co „pn:ecicrać". 

zakład Higieny . Akademii Me 
dyc2mej w <?<Jansku przepro
wadził szczegołowe bad"'1'lia po 
nad 6 tys. studentek i. studen
tów, Ponieważ srodow1sko aka I 
demickie reprezentu;e młodzież 
z różnych stron kraju, róż
nych środow1sl< społecznych i 
warunków domowrch, przeto i 
Wyniki tych pada.A SI\ Wysoce 
reprezen ta tyWlle· . 

Okazuje się , zie Ptzeciętny 
werost dziewcząt W}'lnosi dziś 
ponad 162 cm i ma Wciąż ten 
dencję zwyż)CoWą.. CharaJ<tery
styczny jest przY tym fakt, :;;e 
siedemnastoletnie student.ki są 

GRAFIKI o 

przestał padać. ale mróz nie 
popuszcza ani na moment. 
Tym, którzy wyjechali teraz 
na tra~y 7 pługami przymo
<.'owan:vmi do starych, pocho
dzacych z demobilu „Stud~ 
hackerów" ('Danie, one chyba 
je!'rT.cze w Berlinie były.„"), 
najba~dziej daie się iednak 
we znaki ów, iście diabelski, 
taniec wiatru, zsypujące~o na 
s-z.osę cale masy miałkieg-0 
śniegu. Małe. wqskie. „języ
ki śnie-ż,ne" w ciągu killrnna
stu minut urastają do ki.llrn
metrowych zwałów. 

ostrzeżenia („co - mój wóz 
nie przejedzie?.„") sami cz•.:
i.1:0 uniemożliwiają szybkie 
rozładowanie „korka". Na 
prośby o pomoc potrafią nie· 
raz wzruszyć ramionami i 
powiedzieć: „A róbcie 'sami 
- to wasza sprawa, trzeba 
było przedtem dobrze drogi 
piln-OWać„." 

Sieć dróg państwowyeh 
w województwie, czeka
ja,cych na. pługi i pias
karki, liczy sobie, ba.ga
telka, 3300 km. W tym 
510 km to te, najbardziej 
ważne, na. których w n
góle nie może być mo
wy o przerwaniu ruchu. 
Wystarczy zresztą wy
obrazić sobie tylko ów 
gigantyczny korek, ja.ki 
powstałby na trasie 
J,ódź - ''Varszawa (obec
nie ok. 1630 samochodów 
na dobę), gdyby tak za
spy przerwały tu ruch 
na. pół godziny. Pługi i 
piaskarki jeżdżą więc 
po drogach dzień i noc. 
Bez przerwy. Nadrabia
jąc w ten sposób braki 
w spnęcie. 

o 1,7 cm W'.ft;;ze _od SWY<'h 
dwudziestoszescio<>letnie_h koleża 
nek. Po prostu dzieemstwo tych 
ostatnich przy,pad.ało jeszcze ·na 
okres WQjny i ok'UpacH - i te 
warunki odbilY &ę nie.korzyst 
nie na mlodYCtl organ1zm~h. 

Podobnie wyglądają POtniary 
studentów. przeciętny . 'N:oro&t 
przekracza 17:! cm. A :W1<:e rnło 
dzież pnie się wY.-amne W gó
rę. 

Kjrzywa wzrosh1. nie 'POl<l'y
wa się Jednak z krzywą Wagi. 
Wśród studentek młoctszyeh 
występuje wyra.my. naom>ar 
przyrostu ciała. l)Opiero Od 20 
lat i wyżej te naóprog.ramowe 
kilogramy spadają, co rno?.e I 
należy t1UJ1laczyć . U.kże więk
szą dbałością o h111ę. U stu-I 
dentów sytuacja j~ odwrot
na. no 20 roku_ życia I?rzewa
ża typ z wyraznym niedobo
rem ciała, a u 1/4 z te) grupy 
odchylenie od !\orrpY su:.ga na 
wet 5-7 kg. Byc moze, ze 
pnyczyną jest tu nie zakończo 
ny jeszcze całkowicie u ~j-

, rzewającyeh wolniej od dz1ew 
cząt chłopców proces rozwoju 
fizycznego i dlatego przewata· 
ją młodzieńcy wysocy, ale bar 
dzo ~z.czu pli. 

Z przeprowad!!:onych badań 
nasuwają się juź lekarzom pew 
ne wnioski. Przede wszystkim 
dotyczą one potrzeby otocze-

„Chłopiec z Syeylii" - li· 
noryt. Autor ;Jerz.y Urbano
wicz, absolwent PWSSP w 
Łodzi, uczestnik 'W'iełu wy
staw okręgowych i ecó&no
polskich. 

Mikroteka 
grafiki 

Kupon I 
23 I. 1966 r. 

- Papierosa? dochodzi 
mnie z boku pytanie jednP
go z piaskarzy, którzy przed 
wyjazdem na trasę zeszli się 
do dyżurki na ostatniego „eu
ga". 

- Chęłnie. 
Piaskarze mają szczególnie 

trudne warunki. Mechaniczne 
piaskarki ciągle są rza<lko9-
cią, zastępują .ie więc samo
chody z piaskiem, na ktfi
rych trzeba godzinami ma
chać loopatą na - wietrze i mro 
zie. ..Nawet chleba nie ma 
co brać w kieszeń na dro!(ę, 
bo 1 tak zamarznie na kość". 

Walka z gołoledzia to zrf>
szt.ą prawdziwie syzyfowa ~ 
bota. 

W jednym łylk-o rejo
nie łowickim, od listopa
d& wysypano na. drogi 
3 tys. ton piasku i 280 
ton soli. 

- Najgorzej jest w nocy -
mówią - kiedy zawieja wpy
cha każde słowo do gardła, 
ręce grabieją mimo rękawic 
i „przybijania", a powieki 
trzeba by podpierać zapałka
mi. W taki czas - nie daj 
Boże pomyśleć o cieplym do
mu śmieje się jeden z 
piaskarzy - od razu zimniej 
i rozkłada czlowieka doku· 
mentnie ... 

Tymczasem nie sposób ro,-• 

- Panie - tłumaczyli mi 
póź;niej cierpliwie w jednej 
z baz zmarznięci i rozgory
czeni drogowcy - przecież 
my też jesteśmy ludzie! Ro
bimy CQ się tylko da. Bywa
ją noce, gdy trzeba kilome
trami brnąć w śniegu po pas, 
aby dotrzeć do telefonu i 
sprowadzić dodatkową po
moc. Tak łatwo się mówi i 
pisze: z n o w u nawalili 
ale jak zdążyć na czas z ro
botą, kiedy pługi gną się i 
urywają w czasie najwięk
szej zawieruchy, a ludzie przy 
łopatach - padają ze Zffi!l· 
czeinia ... 

To prawda. Trudno zresztą 
o inną, skute<:zniejszą meto
dę walki ze śniegiem niż tę 
właśnie - opartą o wysiłek, 
napięcie nerwów, wytrzyma
łość i u.pór drogowców, o 
ciągle czuwanie przy telefo
nach („pracujemy jak P-Og·:>
towie„. ") i mozolne systema
tyczne przecieranie wyz,na
czonych tras. 

My to prawie jak mary
narze - mówią ci, którzy ju~ 
niejedną dobę spędzili tej zi
my na trasie. Posiedzisz 
człowieku trochę w domu, 
nie zdążysz się nawet dobr~e 
rozgrzać, a tu masz ci los, 
z bazy wzywają i jedź na 
nowo „w Polskę". Zony w i
tają nas jak gości od wiel
kiego święta i nic dziwnego 
- więcej czasu spędza się w 
śniegu na szosie niż we wła
snym domu. 

Takich kierowców, piask:t
rzy, dróżników - zrywanych 
z łóżka o północy, wzywa
nych na ratunek od wigilij
nego stołu. wracających l 
trasy z odmrożonymi rękoma, 
zasypiających na stojąco na 
samochodach z piaskiem -
jest wielu. Nie wymieniamy 
tu ich nazwisk - to prze.cleż 
całp „armia" ludzi, z któ:ej 
trudno byłoby wybrać do po
chwały iednych, zapomina
jąc o wysiłku drugich. 

Wystarczy jednak, jeśli 
czasem, siedząc w ciepły.n 
pokoju i czytając w gazecie 
o wielkich zawiejach, kilku
metrowych zaspach - pomyśli
my o nich inaczej niż zwykle 

serdeczniej ..• 

ZDZISLAW 
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Pod tym tytułem 
znajc/ziesz zawsze 
na/ciekawsze 
przedruki. 

Kokosy film·omcóm 1 
progu każdego roku 
felietoniści rac:zą nas 
potrawką z najnow
szego wydania rooznika 
statystycznego. Niech-

morza..? Ale oto dane geografii 
mmeJ upajającej: emigracja 
zarobkowa - 664 osoby, z re
guły ojcowie rodzin, wyjeż
dżający głównie do Francji 
i Belgii. Zdecydowana więk
szość z nich to robotnicy. Cel, 
czego rocznik nie przemilcza.: 
poszukiwanie pracy. I tak, 
poprzez złudne wojaże lądu
jemy na łódzkim bruku, gdziP. 
poszukuje pracy eo miesiac 
od 30 do 40 tys. bezrobotnych, 
zaś liczba zaofiarowanych 
miejsc z reguły nie prz.ekra
cza tysiąca. 

mobójstwa (103 udane ł ~ 
wie dwa ra:r.y tyle nieudanych),j 
przestępstwa (ogółem 58.829l;i 
alkoholizm (5200 osób zatrzy
manych przez połic.iantów) i 
prostytucja. (175 kobiet .:areje..: 
strowanych, plus 522 podle.: 
gające obserwacji). Oszczędzę 
Państwu równie niemiłych da-
nych na temat zgonów. za.cho 
rowalności na gruźlicę i cho
wania biedaków na koszt mia. 
sta, bo nawet u „trupisty" rn• 
gą włos zjeżyć na głowie. 

W DRUGIM NUMERZE „ZYCIA LITERACKIEGO" BARBARA SEIDLER PRZEDSTAWIA 
FAKTY DOTYCZĄCE FILMU I FILMOWCOW. M, IN. PISZE ONA: „LUDZIE POWlADA
JĄ W KAWIARNIACH „ILEZ ONI ZARABIAJĄ!"••• NA OGOŁ ZARABIAJĄ WIĘCEJ 
NIŻ NAJWYŻSI URZĘDNICY ADMINIS'l'RACJI PAl'ilSTWOWEJ. ALE ILU ICH MAMY 
W KrAJU? KILKUNASTU, KILKUDZIESIĘCIU. I KIM ICH MOŻNA ZASTĄPI{;? LCH TA-
LENT, ICH DOSWIADCZENIE ZAWODOWE? WIĘC DUŻO TO CZY MAŁO?".„ 

że mi będzie wolno pójść w 
ich ślady z tą tylko różnicą. 
że posłużę się wydaniem Już 
nie najnowszym, . bo przed
wojennym. Sciślej, rocznikiem 
statystyczn:vm m. Lodzi z ro
ku 1929, dwujęzycznym, pod 
redakcją Edwarda Rosseta. BARBARA SEIDLER NIE PRWUJE ROZSTRZYGAC. PRZEDSTAWIA PO PROSTU, 

MOŻLIWIE SKRUPULATNIE, FAKTY, 
SĄDZĄC, Iż TE FAKTY MOGĄ ZAINTERESOWAC NAszycH CZYTELNIKOW PRZE

DRUKOWUJEMY ODPOWIEDNIE FRAGMENTY ARTYKUŁU, 
Kto z Państwa wie, że po

łożenie geograficzne wieży n 
tuszowej (dzisiejsze archi
wum) równe jest akurat 51 
stopni 45 min., 45 min. sze
rokości geograficznej pin. 

Przejdźmy zatem do życfa' 
sfer wyższych poprzez cyfry 
dotyczące służby domowej; 
wśród której rocznik wyróż
nia służące \<i wszystkiego 
(1203), pokojP~ (74), kuchar 
ki (95), posługaczki (31), bonv 
(13), niańki (59) czy wresz
cie kelnerlti (5). Rzecz cieka
wa samochodów osobowych 
jest w Lodzi 481, prawie 3 ra 
zy więcej niż motocykli, naj
więcej zaś rowerów i zapr:.1ę
gów .konnych. Posiadaczom sa 
mochodów nie ma co zresztą 
specjalnie zazdrościć, jeśli sie 
zerknie do innej części ro::z
nika, gdzie stoi czarno na bią
łym, że ulice wyasfaltowane 
mają dokładnie 1400 metruw 
długości (celowo nie użyłem 

skrótu dla uniknięcia ewentu3.I 
nej pomyłki zecerskiej). 
Można by stąd wyciągnąć wnio 
sek, że przynajmniej na o<t
cinku walki z hałasem spra.wy 
naszego miasta przedstawiały 
się kiedyś lepiej, niż dziś, gdy
by oczywiście nie turkot nie
ogumionych kół furmanek na 
bruku, co było podobno bar
dziej dokuczliwe niż pisk auto 
busów hamujących na Piotr
kowskiej. 

_.w roku 1965 Zjednoczone Zespoły Realiza
torów Filmowych wyprodukowały 22 filmy fa
bularne i 45 odcinków filmów telewizyjnych. 
Koszt produkcjd filmów fabularnych wyniósł 
174.787 tys. zł, a telewizyjnych - 36.200 tys. zł. 
.Test to skok ogromny zważywszy, że jeszcze 
w 1955 roku wyprodukowaliśmy zaledwie 7 fil-

i 
mów fabularnych za 54.119 tys. zL 

Sredni koszt produkcji filmu fabularnego 
wyniósł w roku 1964 (za rok ostatni brak jesz
cze danych) 5 mln 090 tys. zł... Dysponuję ta
belą, która rozbija koszty filmu na poszcze
gólne pozycje. I tak~ osobowy fundusz płac 
pochłainia 220 tys. zł, honoratia 1.227 tys. zł 
prace doraźne 53 tys. zł, koszty usług wy~ 
twórlli 2.568 tys, zł, wreszcie koszty poz-OStale 
1.022 tys. zł. 

•.. Maksymalna stawka za scenariusz wynosi 
25 tys. zl, w uzasadnionych przypadkach 
(szczególnie jeśli autorami scenariusza są dwie 
I.ub więcej osób) minister kultury i sztuki mo
ze stawkę podwyższyć do 35 tys. zł. Autorowi, 
w przypadku dzieła własnego, przysługuje po
nadto umowa na nowelę w wysokości od 7,5 
do. 12 tys. z~. Oprócz tego scenarzysta przy 
sk1erowamu filmu do produkcji otrzymuje pre
mię w wysolwści 17 tys. z:łotych. 
.„Reżyserów mamy w Polsce 45. (Uwaga! Ca

ły czas w rozważaniach tych mówimy o filmifl 
fabularnym, a więc wyklu::zeni z naszych ra
c~un~ów I podliczeń są filmowcy zajmujący 
się filmem dv~umentalnym, oświatowym, ani
mowa~ym). Rezyserzy dzielą się na kategorie. 
Z )?Osiadaną kategorią wiąże się ściśle wyso
k?sc umowy o dzieło filmawe. Na 45 reżysp
row 12 zakwalifikowanych jest do kategorii I, 
~ 7 do. ka~egori.i . II, 12 do kategorii III, 4 re
zysemw:. J~t ~uz wprawdzie po debiucie, ale 
kategorn im ieszcze nie przyznano. Operato
row iest 35 (w tym: 8 kategorii I, 15 kat. II. 
12 kat III), kierowników produkcji zaś 37 (w 
tym 18 kat. I, 4 kat. II i 15 kat. III). 

~szysc~ lu.dzie trudniący się realizacją fil
mow posiadaJą stałe etaty z niewysokimi mfP-

1 s1ęcznymi P_ensjami. Dla przykładu: montaży
sta oti-zymuJe do 1400 zł miesięcznie scenograf 
d~ .1700 zł! tyle~ charakteryzator; ' operator 
rlzwięku, kierowTIJk produkcji i operator obra
zu od 1400 ~o 1900 zł, reżyser od 1700 do 2400 
zł. (Wszy~tk1e te . uposażenia, tak jak i umo
wy o dziel~, z.wiązane są z kategorią). Sto
?unk?wo n~Jwyzsze pensje, bo do 3000 zł ma
l~. kierowi;iicy artystyczni i szefowie produk
CJ1 zespolow oraz kierownicy literaccy - 00 2800 zł. 

To są pensje stałe, miesięczne, wypłaca!"le 
bez. względu. na to czy dany człowiek w tej 
chw1lr pra~uie nad określonym filmem czy też 
ma prz~stoJ. Nadmienić trzeba, że przestój 
pracowm~a będącego na tzw. „gotowości'\ o
płacany Jest tylko 6 miesięcy. 

Umowa o dzieło stanowi o wysokości honc
rariów płaconych realizatorom filmu w ratach 
zbiegających się z poszczególnymi etapami 
produkcji. I t,ak: reżyser otrzymuje za film 
od 60 tys. (przy kat. III) do 100 tys. (przy 
kał. I), opera tor od 40 tys. do 60 tys. zl, kie
rownik produkcji od 30 ty:s. do 50 tys. zł.„ 

Do niedawna po kolaudacji, czyli po ocenie 
i przyjęciu filmu, realizatorom przysługiwała 

nagroda. Obecnie nagrody zostały zniesionP„ 
natomiast realizatorzy otrzymują jeszcze wpły
wy z tzw. tantiem. Przyjęto bowiem zasadę, 
że przy ocenie filmu nie wolno odrywać dziP
ła od widza i usialOlllo, że właściwJe tyle jest 
wart film - ilu ludzi zechce go obejrzeć. Po-

stanowiono więc, że z uzyskanych wpływów 
brutto wynoszących toO proc. rzeczywistych 
kosztów produkcji przeznacza się dodatkowo 
na fundusz wynagrodzeń do podziału: przy fil
mach o wybitnych wartościach ideowych i za
chowaniu wysokiego poziomu artystycznego -
300 tys. zl, przy filmach o wysokich wartoś
ciach artystycznych lub filmach o wysoki"!j 
użyteczności spolec=ej - 255 tys. zł, wreszcie • 
przy filmach pozostałych 210 tys. zł. Koszty te 
winny się zwrócić w przypadku filmów kate-
gorii pierwszej - . w ciągu 5 lat eksploatacji, 
w przypadku filmów pozostałych - w ciągu 
3 lat eksploatacji. Po tym okresie kończy się 
wypłacanie tantiem. 

„.Operowanie wszellcimi średnimi jest zaw
sze mylące. Bo, oczywiście, w średniej mie..~:r.
czą się zarobki zarówno najniższe jak i naj
wyższe. Ale mimo wszystko operowanie śred
nimi jest tu konieczne. Już chociażby z ta
kiego punktu widzenia: reżyserzy najwyższej 
klasy, że wymienię choćby Wojdę, Kawale
rowicza, Hasa mają czasem roczne, a nawet 
kilkuletnie przerwy w pracy. Odpoczywają, co 
jest naturalne, po ostatnim filmie, szukają na
stępnego scenariusza, nie :zawsze scenariusz. 
na<l którym pracują razem ze scenarzystą, 

przechodzi przez kmrusję, są zresztą dziesiąt-
ki p(}wodów, dla których owe przerwy sdę zdii- • 
rzają i wówczas średnia zarobków miesięcz
nych nie przekracza 4-5 tys. zt Mieli swoje 
„chude" lata wymienieni już wyżej reźyseny, 
miał Kuc, Dziedzin.a, Nałęcki, Zarzycki, miała 
Bielińska - kto ich wreszcie nie miał? A pn
tem przychodzi film, umowa i zarobki ska
czą niekiedy i do 25 tys. zł miesięcznie. 

Oto średnia miesięczna z roku 1964 (w na
wiasach podaję· średnią z roku 1963): kiere>w
nicy artystyczni - 21.903 zł (17.985), kierowni
cy literaccy - 15.517 zł (10.149), szefowie pro
dukcji - 14.697 zł (11.615), reżyserzy - 11.5811 
(9.809), operatorzy - 9.351 zł (8.043)( scenogra
fowie - 8.031 zł (7.392), kierownicy produkcji 
- 7. 690 zł (ey.899). 
Wyliczyłam tu grupy podstawowe . .Titr! z po

bieżnego rzucenia okiem na te liczby wyn.ik«,I 
że wszyscy kierownicy zespołów odbijają znacz-
nie od ' pozostałych grup zawodowych. Wpły
wają ha to, jak się wydaje, dwie podstawo
we sprawy. Kie1:0wnikom zespołów (7 reży

serów i 7 szefów produkcji) przysług.uje z ty
tułu umowy przy każdym produkowanym w 
danym zespole filmie wynagrodzenie za nad
zór: dla kierownika artystycznego 22.500 zł 
przy każdym filmie (45 tys. zł przy debiucie) 
dla szefa produkcji 20 tys. zł. Dochodzą do te~ 
go tantiemy, o których była jU'L mowa w•1- · 
żej. Reżyserzy - kierownicy artystyczni robi:il! ! 
ponadto najczęściej filmy sami, w ich zarob-1;: 
!~ach podsumowane więc zostały dochody z~! i 
f1_lmów własnych i z tytułu nadzoru. A nadJ i ! 
zor te.n, opieka inaczej mówiąc, czasem jest~ ! ,. 
bardzo pracochłonny. li 

19 stopni, 2'7 min., 44 sek.. 
długości geograficznej wschod 
niej, zaś miejsce, na którym 
stoi pomnik Kościuszki wynie 
sione jest 210,2 m nad poziom 

I mimo :!:e nara:!:ę się na 
opinię lubującego się w ma
kabreskach, muszę podać te
raz dane liczbowe z rozdziału 
„Moralność społeczna", ponie
waż ilustrują one zjawiska 
towarzyszące tej katastrofie 
na rynku pracy. A są to: sa-

Horacy Safrin 
T wierdzą poniektórzy, t:em człowiek uczony. 
Cóż? Dały mi szkołę trzy kolejne żony. 

Cierpliwości od s-erea aezę się najchętniej: 
tvlem już go nadużył - a ono wciąż tętni! 

P lsząe je, wzdycham często ł pytam w pokorze: 
,.Kiedyż moje zmartwienia między bajki włożę?". 

* * * chciałbym; gdy na mym progu zjawl S'ię Kostucha 
nawet w śmierci g-Odzinę nie wyziom\ć ducha. 
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Omawiając następnie sprawy kosz.tów proJ1· 1 
dukcji oraz „mitycznych" zarobków aktorów, 

1 
autorka konkluduje: ·• 

. „Jeśli już dyskutować publicznie o świecie I ~ 
f1.lmowym zaczynamy, dobrze jest zdawać so- ~ --„ 
b1e sprawę z bazy, na jakiej to środowisko r (J 
żyje i działa. I dobrze jest pamiętać, że za
wód to trudny i odpowiedzialiny, i że na ogół 
talenty za.równo reżyserskie jak i operator
skie i aktorskie na kamieniach się nie rodzą 
;- i za ich wynikd pracy, które nam przeżyć 
1 wzruszeń dos!.a.rczają i które m. in, ksztal
tują polską kulturę ""'. my w.szyscy coś im 
winni jesteśmy". 

KONRAD FREJDLICH 

Dziś tylko 
do oglądania 

* POWIESC „DZIENNIKA" * POWIESC „DZIENNIKA" * PO'Wf.·):3C "DZIENNIKA" * POWIESć ;,DZIENNIKA" * POWIESć ,,DZIENNIKA'! * POWIEŚ(! „DZIENNIKA'! 

- Mógłbym pracować np. w garażu. Z za
wodu jestem mechanikiem. 

- Dobrze. Złożymy podanie 
- Każdy ma tu prawo do pracy, mam na-

dzieję - rzekł Bouquer zaczepnie. 
- Jedna czwarta ludności. Dwie godziny 

dziennie - odparł sucho Marsjani.n. 
- Jedna czwarta ludności? 
Otworzywszy szeroko i:>czy osłu.piały Bou

quer powtórzył po chwili: 
- Jedna czwarta ludności? A reszt.a? 
- Reszta pracuje na zmianę. Jeden tydzień 

w miesiącu. 
- A pozostałe trzy tygodnie? Z czego żyją? 
Teraz z kolei zdumiał się numer pierwszy. 
- Tutaj ltażdy dostaje to, co mu się na-

leży! Bez wzglę'1u na to, czy pracuje, czy 
nie - oświadczy!. 

- A to zabawny kryzys - krzyknął Bou
quer - a ja s~ obawiałem, że czeka mnie 
lns bezrobotnego! 

- Tut aj maszy ny wykonują prawie wszyst
kie prace. Do kontrolowania tych maszyn 
są znowu inne maszyny. Kilku inżynierów 

ma ogólny nadzór nad całością. Pracują oo 
dwie godziny przez jeden tydzień w Jnłe-

& MUF.N~ ~.-. .. a P~ _ 

siącu. Ale, jak się wydaje, i ten czas zosta
nie niebawem zredukowar,y, 
Zabrałem głos: 
- Czy nie istnieją mimo to pewne prace; 

do których wymagana jest zdolność wyboru 
i decyzji? Krótko mówiąc, inteligencja? 

- Pewna inteligencja w ograniczonym za- · 
kresie, tak, panie Boulanger, Toteż skon
struowaliśmy żywe maszyny. 

- Zywe maszyny! - krzyknąłem. 
- Ależ tak - zapewniał mnie numei: 

pierwszy z całym spokojem - mające mózg 
odpowiedni do danej pracy. Czymże są na
sze polipy? To po prostu zywe roboty. 

- Zywe roboty! 
- Tak, mo.żliwości biologii są nieograni-

czone. To jest tylko h-westia cierpliwości 
i czasu. 

ROZDZIAL xn 
Nazajutrz z samego rana zostałem dosłow

nie wyrwany z łóżka przez mojego Marsja
nina numer pierwszy. Ow, zwykle spokoj.ny 
i flegmatyczny, znajdował się w stanie wiel
kiego wzburzenia. 

- Co się dzieje? - ~em włączywsey 
swój aparat. 

- Idziemy natychmiast do palacu rząd,,_ 
wego - oświadczył. Minister kolonizacji kos
micznej chce pana widzieć, pa.nie Boulang~rl 

- Swietnie - powiedziałem. - Ucałuję tyl
ko Selmę i jestem do pańskiej dyspozycji. 
Czy załatwił pan już u w~~ ~ołenie lila 
nasz ślub'.' 
Uniósł swoje wlellcie ramiona 1 polirząsinął 

przecząco gło-wą· 
- Dam panu radę... Niech pan poprosi 

ministra, żeby rzekł słowo za panem w Urzę
dzie Stanu ~. ~ ~ zeciwe. 

formalności miast trzy miesiące potrwają 
tylko trzy dni! 

- Swietnie! Zupełnie jak u nas we Fran-
cjil„. - mruknąłem rozpromieniony. 

Budynek Ministerstwa Kolonizacji Kosmicz
nej nie wyróżnia! się niczym od pozosta
łych. Wchodziło się również przez dach. Za
jechaliśmy windą do wnętrza. Przeszliśmy 
przez jeden, dwa, trzy duże pokoje bi1.ll!'owe, 
w których sprawowały straż polipy jak<> 
woźni. 

Wreszcie ostatni polip otworzył nam dro
gę do mniejszego pokoju, gdzie za biurkiem 
siedziial Marsjaniu. Wyglądał tak jak wszyscy 
inni, tzn. miał szarostalowe oczy, ogromną 

goloną czaszkę, blade policzki i duże usta. 
Działalność Urzędu Eugeniki na tej planecie 
doprowadziła po wielu wieltacb do ukształto
wania się standardowego typu Marsjanina 
powtarzającego się w milionach egzemplarzy. 

Minister kolonizacji kosmicznej odpowie
dział na moje pozdrowienia kładąc palec na 
ustach, po czym wziął słuchawkę, którą mu 
z uszano-waniem poda! numer pierwszy, 

- Pozdrawiam pana, panie Boulang~r. 
Niechże pan siada.. 
Wspiąłem się z trudem na wysoki marsjań

ski fotel i usiadłem z nogami zwisającymi 
nad podłogą. Minister przypatrywał m:i się 
z zainteresowaniem. 

- Doprawdy - rzeki - wypada błogo
sławić ten stczęśliwy rzut siatką, który spro 
wadził pierwszego Ziemskiego Człowieka 
na Marna. W"iln..<;:zuję też sobie, że człowiek 
ten wyróżnia się kulturą i initeligencją. 

Pochylilem głowę w podzięce. On zapy
tał: 

- Na Ziemi jest w tej chwili wojna? 
- Nie, panie ministrze. 

·- ~·~na.si.~~~ 

ją u was od czasu do czasu eksplozje aito
mowe. Co to ma =aczyć? 

- Ach, to nic - rzekłem. - To są pró
by, doowiadczenia. 

- Nie rozumiem tego - podjął. Po 
cóż powoelować wybuch dziesięciu bomb na 
raz? Jedna wystarczy całkowicie so spraw
dzenia danych uzyskanych w laboratorium. 

- To bawi naszych generałów, panie mi
nistrze. 

Potrząsnął głową z tftezaprobatą: 
- Zrobilibyście lepiej, zabawiając ich w 

inny sposób. Wasi uczeni mogliby się zająć 
czymś pożyteczniejszym„. Wreszcie, domy- . 
ślam się, jesteście właśnie u progu ery 
atomowej. U nas pracowano nad tym 500 
czy 600 lat temu. Od tego czasu zrobiliśmy 
pewne postępy. 50 la.t wystarczyło nam, że
byśmy zrozumieli, iż energia atomo-wa jest 
dla ludzi bezużyteczna., zajęliśmy się wtięc 
energią kosmiczną. 

- Bezużyteczną? - 2'alpytalem. 
- Tak. Stosujemy ją tylko do railtiet kos-

micznych, bo w przestr2ien.l radioaktywność 
rozprasza się i gaśnie. 

- Trzy lata - rzekl po chwili - znaj<ilo
waliśmy się o włos od zagłady systemu 
słonecznego. Z winy mieszkańców Wenus. 
Ci głupcy odkrył~ właśnie bombę; znajdo
wali się w tym samym ~tadiu~ techniki co 
wy tera.z. Wybuchła WOJna .m1ęjzy awo~a 
państwami na Wenus. N!l.Sl astronomowie 
zaobserwo-wali setkę 
prawie równoczes
nych eksplozji. Po
tem nic, W sześć 
miesięcy później 
skonstatowaliśmy, że 

w barwie planety, 

fl2a,) 1.Dalszy ciąg na l>'k. 5) 
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Profesor szedl szybko dlugim korytarzem szpitalnym; 
wyprzedzając nieco swoich dwóch umundurowanych to
warzyszy. Posługaczka w białym kitlu opuszczała wła~
nie papierowe zaciemnierue na wysokie okna. Tylko 
dwa w końcu korytarza świeciły jeszcze nikłym bla
skiem zmierzchu. 

N3 dworze padał deszcz. powolny deszcz wiosenny. 
Kobieta popatrzyła chwilę na krople spływające po szy
bie, petem rozluźniła sznur rolety. Zwój pa;pieru opadł 
z chrzęstem. otwór okienny zagasł, jakby go nagłym 
chluśnięciem zalała fala ciemnego deszczu. 

Profesor szedł w uciekające przed nim światło, ale 
zanim czarna zasłona opadła na ostatnie jego źródło, 
jakie~ drzwi otworzyły się bezszelestnie, a jeden z t0-
warzyszących mu ludzi powiedział cicho: 

- To tutaj. 
Pierwsze spojrzenie wchodzącego lekarza pada zwykle 

na chorego, ale wzrok profesora zatrzymał się najpierw 
na wysokiej postaci czloWiieka, który na jego powitarue 
ws+",l ? krzesła. 

"Ojciec" - pomyślał. 
Profesor nie znał się na wojskowych dystynik:cjach; 

generała od kaprala odróżniał raczej po kroju cholew 
niż po wzorach wyszywanych sutaszem. Naramienniki 
munduru Niemca lśniły jednak złotem zbyt natarczywie, 
aby mógł nie zauważyć tego szczegółu. Krótkim spoj
rzeniem obrzucił także jego twarz, szarą, powleczo'1ą 
znużeniem tak głębokim, że zgasła jej barwa wydawała 
się prawie maląrskim efektem przy świetnym kolorycie 
munduru. 

Niemiec zbliżył s~ szybko do profesora 1 uścisnął 
mu rękę. 

- Jest pan nareszcie - powiedział z ulgą. 
Profesor nie lubil mieć do czynienia z ludźmi 0ka

zującymi mu zbyt wiele zaufarua. 
- O co chodżi? - zapytał sucho. 
Siedząca przy łóżku pielęgniarka podniosła abażur 

lamp!d na stoliku - światło padlo na twarz chorego, 
ale nie drgnął w niej żaden muskuł. 

PL'ofesor zdjął płaszcz, nalożył podany nm lcttel, sta
rannie zapinał guziki. 
Młody lekarz niemiecki, którego światło lampki wy

dob:vk z mrolru przy łóżku, zdenerwowanym głosem 
opisywał wypadek. O ojcu mówi! "Herr General" i schy
lał się w ukłonie, o synu "Herr Sturmfiihrer" i me kler 
niał się, ponieważ tamten był tylko pacjentem. 
Można było nie znać się na łacińskich term1nach, któ

rych - prawdopodobnie ze względu na osobę ojca -
nadużywał młody lekarz, można było nie rozumieć żad
nego ze słów, które wyrzucał z siebie z pośpiechem 
jakby to on miał za chwilę umrzeć, dxęczOlny straszny~ 
uczu{'\em niedopOWiedzenia wszystkiego do korn:a. W 
barwie jego głosu była wieść o śmierci I profesor, prze
nosząc wzrok z jego rozgorączkowanej twarzy na blac'le 
oblicze hitlerowskiego dygnitarza, pragnął, żeby tamten 
to zrozumiał, żeby sam się tego domyślił; żeby me mu
siał usłyszeć tego od niego. 
Generał rue słuchał tego, co mówił lekarz. Wpa1lr7-

wal sil,; intensywnie w profesom. 
- Mój syn ma dwadzieścia jeden lat - powiedział 

be'Z zwi ązlru. 
Profesor uczw nagłe zażenowalIlie. Od począt'kill wojny 

żył w bezustannym lęlm, aż śmiesznym dla otoczerua. 
Każdy dźwięk dzwonka u drzwi był dla niego zapowie
dzią nieszczęśda. Trzeba było z czegoś żyć, musiał wi~ 
na nowo podjąć się leczenia, o pracy naukowej i tak: 
nie było mowy, bez pomocy i laboratorium - ale przyj
mowC'.ł chorych tyllto z polecenia znajomych i 00 w dość 
ści~łej dyskrecji. Operował w klinice przyjaciela za mia
stem. Wieczorami czytał LondOlna, Conrada i książki 
z d7ikiego ~achod~,. ~szperane w bibliatece syna. Mó
wił wtedy, ze WYJezdza za granicę. Na widok niemiec
kiego munduru dostawał dreszczy. Teraz jednak jego 
potęmy :o=ówc~ w mundua:ze generała SS wydał mll 
sil: tak załosny, ze uczuł do niego prawie ugpuntowaną 

pretensję za nielicujące z :~ .. o godnością zachowa?ic. 
Pielt!gniarka opuścila głowę. niemiecki lekarz zblizył 

się do lóżka i gorliwie pochylił się nad chorym. 
- Dwadzieścia jeden lat - powtórzył generał, zaglą-

iaiąc profesorowi w oczy. 
Prof.,-sor odsunął się. 
- No, tak - powiedział szybko. - Zobaczymy. 
Badanie potwierdziło poprzednie przypuszczenia. Stan 

był beznadziejny: postrzał wątroby. z dużym krwotokiem 
wewnętrznym, za późno dana transfuzja. Zgon mógł na-
stąpić lada chwila. . 
Trzymając palce na pulsie chorego profesor dziwił się; 

że c7.uje jeszcze pod rumi to słabe drganie życia. ten 
wciaż jeszcze powlarzany meldunek istnienia. 

- Kiedy- to się stalo? - spytał, żeby coś powiedzieć. 
- W nocy. 
- Jak to? I do tej pory? ... 
- Wypadek zdarzyl się w leS>i.e Podczas polowania. 

Nipm.iec szukał słów, aby nie powiedzieć niczego 
Więcej ponad wyjaśnienia niezbędne lekarzowi. 

Profesor zapytał pośpiesznie: 
- Czy przede mną byli wzywam imIi lekarze? 
- Tak. 
- Jaka jest ich opinia? 
Profesor wiedział, że nie powinien był stawiać tego 

pyta.nia. Ale SIkoro padło, nie zniżając s.pojrzenia czekał 
na odpowiedź. 
Generał milczał. Chory poruszyl się ruespokojni"'..; 

jęknął. Dłoń zwisająca z łózka rozwarła się i zamknęła 
gwałtowrue. 

- To nie byli lekarze! - wybuchnął ojciec. - To były 
te wypędki, ci tandeciarze, którzy tu ŚCiągają z Reichu. 
Byle młodszy asystent z Berlina jest tutaj dyrek;torem 
szpitala. 

Profesor zerknął kątem oka na niemieckiego młodsze
go kolegę. Stał oparty o ścianę z twarzą beri: w.yorazu 
w spokojnym oczekiwaniu zakończenia sceny. 

- Te nie byli lekarze. Co om mogli mu pomóc? Po
jęcia nie mają o ratowaniu człowieka. Ale pan! Pani 
Tyle o panu słyszałem: znakomity polski uczony! 

.• JeŚli powiem, że nie będę operował, a on umrze -
oj~ie<' będzie pewny, że mógłbym go m-atować, gdybym 
pOdjął się operacji - myślał profesor w popłochu. -
Je~ll zacznę go oĘJerować, a on umrze mi pod nożem, 
wtedy i dla mnie nie będzie ratUlnl~u". Profesor CZW, ze 
na czolo występują mu krople potu. "Muszę mu po
wiedzieĆ!" - myślał gorączkowo, podczas gdy Niemiec 
powt'arzał pośpiesznie: 

- Pan! Tylko palll może go uratować. Mówiono mi, 
że wyjął pan odłamek gralIlatu, tkwiący o milimetr od 
set'Ca. W trzydZiestym dziewiątym roku. Czy to prawda? 
Niech pan powie - czy to prawda? ... 

- Tak, ale to była jedyna rana, bez npłY"W'll krwi 
i ogólny sta<n chorego był_ 

'- Pan rue sądzi chyba? .. - głos Niemca drgnął i pro
fesor zrozumiał, że niczego mu nie wytłumaczy. 

- Proszę przygotować wmystko do operacji - powie
dział do niemieckiego lekarza nie patrząc mu w oczy. 

Kurt Eckelmann, dwudziestojedJnoletni Sturmfiihrer, 
sy.n generała Eckelmanna - dowódcy dywizji SS na 
ok!.lprHvanyc.h terenach - umarł na stole operacyjnym, 
zanim profesor Lumirniecki zdążył wydać polecerue nal'
kozy. 

Ojciec przyjął jego śmier~ z opanowaniem. 
Gdy profesor wszedł do pokoju, żeby zabrać sw(ij 

płaszcz. zastał go przy okrue z dlońmi splecionymi na 
pie!'Siach. Odniósł wrażenie, że dopiero teraz widzi je~o 
prawdziwą twarz: nieprzeniknioną tajemnicę naskór~a 
i mięśni przyzwyczajonych do kOlntrolowanego przez 
mózg układu. 

- Odwiozę pana - odezwa! się nagle, gdy profesO'l:' 
pośniesznie narzucał paloo . 

. Luminiecki zastygł nie zdążywszy wciągnąć drugiego 
rękawa. 

- DZiękUję - wyjąkał - proszę się nie trudzić. 
Ate generał stał już w drzwiach i zapraszał go g~ 

stem do wviścla. Idąc korytarzem wyprzedza! nieco pro
feS01'2. jakby popędzany niecierpliwym pragnieniem jak 
najs?ybśzego wydostania się ze szpitalnych ścian, woni 
i cls7.y. 

Profesor post.ępował za nim. Wysoka, bardzo wypro
stowana sylwetka Niemca wydawała mu się drażnia
cym szczegółem w białym krajobrazie szpitala, do któ
rego przywykł od lat. Myślał, jak małą, jak żadną pr~
wip lolę Odegrał w tragedii. której był świadkiem. NIe 
miał powodu. aby się bać. Wszystko stało się poza nim. 
poza zasięgiem jego interwencji. Nie można go bylo 
winj'" nawet za W, że przybył za późno, Wsiadł do sa
mochodu w dwie minuty po zjawieniu się SS-manów 
w j"'go domu. A jednak - bał się. Dałby wiele za to, 
żeb.., generał zrezygnował z lrurtuazji, którą mu chciał 
okazać. i pozwolił mu odejść ciemnymi ulicami, zanu
rzyć s'lę w deszczu i mroku. Ale generał milczał. a pro
fesl){' nie miał odwagi po raz drugi prosić go, aby za
ni~hal powziętego zamiaru. 

Przed samochodem czekal młody, umundurowany kie
row::a. Gdy otwierał drzwiczki, profesor spostrzegł jego 
l'eh,e talu I zmieszania spojrzenie, jakim starał się 
pI"'.!<.>kazać generałowi swoje współczucie. Generał nie 
zwróci! ku niemu głowy. Wskazał profesorowi miejsce 
w tyle wozu, a sam usiadł z przodu, obok kierO\l\Tcy. 

Profesor Rrzymknął oczy. Wóz ruszył miękko po gład
kim cemencie szpitalnego dziedzińca. Gdy wyjechali za 
bramę, z ulgą powitał skręt w prawo, który był pierw
szą nadzieją pomyślnego powrotu do domu. Wciąż nie 
podnosząc powiek czekał, przyczajony wewnętrzmie, na 
kaMy nowy zakręt. a gdy następował. kiedy przesta
wał się Już go spodZiewać. profesor opadał na poduszki 
sa-rnochodu. wyczerpany oczekiwaniem I lękiem. 

Na prostym odcinku drOgi myśl jego, uspokojona na 
chwiłe. wracała do siedzącego przed nim człowieka, któ
rego milczące cierpienie przyjmował jako jeszcze je
den objaw pychy jego narodu. W miarę jednak zbliża
nia si<: do domu profesor byłby może nawet skłonny 
wyrazić mu swoje współczucie - gdy nal{le przez wpół
otwarte okno wpadł gwałtowny. wilgotny powiew, w 
któr:vm l:)oczuł znajomy zapach Wisły . 

Zaczął teraz myśleć o domu, o swoich dzieciach; 
o Zygmuncie. którego niewiadomy los mógł być także 
śmięrcią. Poszedł na Węgry, ale czy przeszedł? Moż~ 
nigd.., nie będzie tego wiedział... Pozost.awał jeszcze 
strach najbliższy o Magdalenę. I ona także' była zagro
żona. Wszyscy byli zagrożeni, ani jeden człowiek w kra
jn nad tą rzeką nie miał spokojnego dnia ani nocy. Ale 
ona,.. - profesor uczuł bolesne ukłucie w sercu - ona 
nie była przygotowana nawet na szczęście, a cóż do
piero na cierpienie. Począł się niecierpliwić, że samo
chód jedzie zbyt wolno. Choiał być już w domu, zoba
czy{! ją. upewnić się, że jest, że nic się jej nie stało. 

Jp.chali przez most. Profesor uniósł ostrożnie powie1."i 
ł patrzył długo na połyskującą w dole rzekę. 

* :(o "*' 
- Idź już'! - powiedziała Magdalena. - Musisz się 

śpieszyć. 
- Zdążę. - AIIldrzej wsunął ręce międ2y jej plecy 

a mokry pień drzewa, pod którym stali. Padał drobny 
wiosenny deszcz. - Widzisz - powiedział - gdybyś się 
nie upierała, nie byłoby . tych głupich odprowadzań 
i strachu przed godziną policyjną. Dlaczego właściwie 
nie chcesz? 

Magdalena podniosła Jrołnien płaszcza. me miała 
OChoty rozpoczynać codziennej dyskusji, która zawsze 
koticryła ich spotkania. Ale wszystko wskazywało ca 
to, że i ten wieczór me będzie wyjątkiem.. 

- Nie kochasz mnie - szepnął Andrze" 
Poruszyła ~ ze 2lnieclerpliwieniem. 
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która do tej pory zmieniała się podob
nie jak i u was zgodIllie z porami rokU; 
wystąpiły anomalia. W pellIlii lata Ara stała 
się brązowa, a me zielona jak flotąd. 
Ukończyliśmy właśnie budowę statku 

kosmicznego. Wysłaliśmy tam ekspedYCję, 
która stwierdziła, że na planecie tej wyga
sło wszelkie życie. llmI. jedno ZWierzę, ani 
jedna roślinka, nąwet najnędzniejszy pier
wotniak w głębinach oceanu, rue USzły Ełzja 
łaniu radiioaktywnycb gazów! 000, czym 
grozi zabawianie się aoomeml 

- Mój Boże - szepnąłem. 
Z zamyślenia wyrwał mnie głos mi:n;i&l;ra: 
- Z chwilą gdy mieliśmy już pewność, że 

życie na Wenus zostało zupe.łme znisec:ro
ne, pomyśleliśmy o skolonizowaJIlliu tej pięk
nej planety. Naileźało jednak czekać, aż 
ustanie zabójcre d<:ialanie radioaktywnych 
promieni. Nowa ekspeelycja stwierdziŁa. że 
obeon!ie można tam osiedlać się bez prze
szkód. Sądzimy, że i gleba nie jest już ra
dioaktywna. Za trzy Ilni polecę tam wraz 
z nową grupą badawczą. Jako ministrowi 
kolonizacji kosmicznej wypada mi pierw
szemu postawić nogę na tej pla41ecie. 

Przyznalem mu ~ 

- ZadaItie jest trudne, a jego realiz3JCja 
wymagać będzie sporo czasu - podjął. -
ChOOz.i o zasadzenie tam roślin. Potem trze
ba będzie zaadaptować zwierzęta. Jedne 
I drugie muszą żyć, rozwijać s~ę i rozmna
żać w atmosferze dużo gęstszej oa nafizej, 
marsjańskiej. Lecz za to atmosfera ta bar
dzo podobna jest do 2liemskiej ... Co wiecie 
o Wenus tam, na Ziemi? 

- Nie jestem astronomem. paJIllie m:iJrŃ
strze - oapowiedziałem - i wiem niewiele. 
SłyszaJem tylko, że o ile obserwacj-a Mar
sa jest ułatwiona dzięki przejrzystości jego 
atmosfery, o tyle prace badawcze nad We
nus utrudru.ają gęste obłoki zakrywające jej 
powierzchnię. 

- My mamy te same trudności, parne 
Boula;nger. - Chcę powiedzieć, mieliśmy te 
same trudności aż mo chwili, gdy mogliśmy 
udać się na miejsce. Pokażę pal!lU zdjęcia. 
które zostały tam zrobiOiOe. Oto one! 
Nacisnął guzik, jeden z tuzina na bi1ll'lru. 

Rozjaśnił się szklany, poGłużny ekra41. Uka
zał się na nim zarys pólkuli Ziemi. 

Minister patrzał na mnie, uśmiechając się. 
Uśmiechnąłem się i ja, ale z zażenowaniem. 
Patem powiedziałem: 

- Pa;n pomy.lil guzik; panie mim.s1Jrze. To 
jest Ziemia. 
Potrząsnął głową przecrząc.o i śmiał się 

dalej. 
- Nde, pa;nie Boulanger. To jest mapa 

pla;nety Ara. którą wy nazywacie Wenus. 
Mimo to ma parł rację. To jest równocześ
rue mapa Ziemi. Z tej prlli-tej przyczyny, 
że Ziemia i Wenus to dwie bliźniacze pla
nety. Z jednego "jajka". Jedna jest tiokład
ną kopią aru gi ej , 

- Czyż 00 możliwe? - szepnąłem zdu
miony do. ostatnich gramc. 

- Skonstatowaliśmy ten fakt, a potem na
si uczeni znaleźli wyjaśnienie. P!2y formo
waniu orszaku, planet w naszym systemie 
słonecznym, 'edna większa masa materii 
rozpadła się na dwie kule o tych samych 
wymiarach: na przyszłą Ziemię t na przy
szłą planetę Wenus. W owym czasie Maa:s, 
starszy od obu, stygł już. Pomijam szcze
góły, !IDy przejść do najważniejszego, Zie
mia i Wenus rozwijały się równolegle, w 
identyczny sposób. Zycie roślinne a potem 
zwierzęce INIJl'OOz!ło się w tym czasie. Czło
wiek pojawił się dokładnie o tej samej g0.
dzinie tu i tam. 

- Człowieki - zawołałem. 
- Człowiek, który zył na WentJS Jeszcze 

trzy lata temu, panie Boulanger. Zbudowa
ny był tak samo dokładnie jak Czlowiek 
Ziemski. - Przerwał na chwilę. Zbyt prze
jęty, by rzec słowo, kiwałem tylko w za
myśleniu głoW'). Znowu zaczął: 

- Przechodzę cio wniosków: jeśH chcemy 
aklimatyzować rośliny na Wenus, me ma 
sensu brać nasion stąd, z Ma·rsa.. gdzie 
warunki są zupełnie inne. Jeszcze mniejsze 
są szanse uciania się hosowli zwierząt mars
jańskich na Wenus. Natomi3\!;t możemy być 
pewni sukcesu, jeśH przeniesiemy Da tę 
planetę rOŚliny i zwierzęta z Ziemi. 

- 1... ludzi, za~ne? - zapytałem. 
Popatrzał na mnie bystro. 
- Na pewoo nie wbrew ich woli, panIe 

Boulanger, co do tego może pan być spo
kojny! Pańska obecność na Marsie to rezul
tat czystego przypadku. Ale korzystajac 
z ruego moglibyśmy zawrzeć traktat z Zie
mianami i pot!zielić się z nimi korzyściami 
eksploatacji planety Wenus w zamian za 
silę roboczą. Jeśli nie dojdZiemy do porozu
roienia z waszymi rządami, przystosujemy do 

tych zadań nasze polipy. Robiliśmy już trud
niejsze rzeczy ... 

- Na razie zadam panu pytanie: czy zna 
P;an dobrze geografię Zielni? 

- Dość dobrze, panie ministrze. 
Opad się zuowu o poręcz fotela ł mpa

trzył si~ w sufit. Po kilku sekundach rzekI 
krótko: 

- Swietnie; jest tam także dwoje Angli
ków, jak słyszałem? 

- Tak. I jedna Chilijka. która dobrze zna 
Amerykę Południową. 

- Wobec tego zabieram was wszystkich. 
Przygotujcie się do tej podróży. Startujemy 
za trzy dni. 

- Dobrze, panie ministrze. Mam leszcze 
małą prośbę... Czy mógłbv pan, panie mini
strze, szepnąć słowo do władz, aby nam ułat
wić ślub. Selmie i mnie? 

- No cóż... postaram się. 
Skłonił głowę z pożegnalnym uśmiechem 

na twarzy. Widać było, że myśli już o czymś 
innym. 

ROZDZIAł. XIII 

Nareszcie znalazłem sposób pozbyc:ia !!i.ę 
męczącej nieco opieki naszych Marsjan. Wró
ciwszy do siepie zażądałem tektury. nożyczek 
i ołówka, farb. Wytłumaczyłem ziemskim to
warzyszom, na czym polega projekt. W go
dzinę sfabrykowaliśmy karty do czterech 
gier. Następnie włączyłem a,parat I wytłuma
czyłem numerowi pierwszemu zasady gry w 
brydża, Selma nauczyła canasty Marsjanina 
numer drugi. Bouquer objaśnił pokera nu
merowi szóstemu. Conchita zaś zajęła się 
ntliTlerem czwartym, który, jak się zdaje. bYł 
w niej zakochany po uszy. I wyjaśniła mu. 
co to jest "oczko". 

(26) (Dalszy ciąg nastąpi) 

DZIENNIK I.ODZKf'Ju·-20(5947)5 



SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORt • SPORT • SPORT • SPORT • SPORI 

Lepszy własny niż kupiony Nauka i sport 

Wczoraj w Pabia<nicach rozpo
czął się pierwszy kro·k bokser
ski z udziałem 87 zawodników z 
11 klubów. Najwięcej zawodni
ków zgłoszonych zostało z P e li
kana z Łowicza - 14, Włóknia
rza (Pabianice) - 10 i z Budow 
lanych (Ł) - 10. Razi brak bolt 
serów z takich klubów jak: Wi
dzew, Gwardia i RiKS. 

Wczoraj rozegrano 28 walk. Na 
wyróżnienie zasł·~żyli: Piotrow
i;ki z Karsznic, z. Paszkowski z 
Pabiani.: i Kranosz z Tomaszo
wa. 
· Dziś o g6dz. 11 dokończenie tur 
niej u. 

ŁYZ"W"JARSTWO. Dalszy cią~ 
mistrzostw Polski w jeździe fi
gurowej od go<lz. 9 i 15 w Pa
łacu Sportowym. w programie 
pary taneczne, .Jazda dowolna 
chłopców kl. I i par sporto
wych, pokazy mistrzów Pol
ski oraz grupy baletowej TKKF I 
li bal dzieci. 

BOKS. Widzew - Unia (Oświę 
eim) mecz towarzyski godz. li 
.w hali \Vidzewa. 
. SZERMIERKA. zawody elimi
nacyjne do pierwszego turnieju 
klasyfiKacyjnego godz. 9.30, fio
ret mężccyzn ul. Wigury 8fl 0 i 
godz. 9.30 szpada w sali Koleja
:tza. 

TENIS STOŁ0\'1-"Y. AZS - Start 
~Gdynia) godz. 11, ul. Północ
na 36. Klasa A Tęcza - Unia 
(Skierniewice) godz. 10, ul. Ró
życkiego i AZS TIT - Energetyk 
godz. 10, ul. Lumumby 22. 

ZAPASY. LKS Drukar~ 
(Warszawa) I liga styl wolny 
godz. l.l ul. Lipowa 4'9. Liga te
rytorialna Budowlani - .Tutrze.n 
ka (Warta) godz. ll, ul. Nawrot 
!IT 22. 

NARCIARSTWO. Rogi, godz. 11. 
Spartakiada narciarska, organi
zowana przez AZS. 

Dobry trener piłkarski, to po
Ło\va sukcesu druż:~rny. Twier
dzenie to nie jest gołosłowne. 
Nie odosobnione są przecież 
i::rzypadki dowodzące, że zespól, 
zdawałoby się przeciętny i nie 
rokujący nadziei, a oddany pod 
opieke innego trenera, nagle 
zaczyna się piąć w górę, do
równując klasą gry najlepszym 
prze ciwnikom. 

Od dobrego trenera wymaga
my, żeby posiadał zasób ogól
nych wiadomości, kwalifikacje 
pedagoga, był wychowawcą, opie 
kunem i przyjacielem ml<Xlzie
ży . walory te są mu nieodzow
ne do stworzenia sobie autory
tetu i 2Jl'lalezienia z zawodni
kami wspólnego języka. 

Od szeregu lat kadrę trener
ską uzupełniają a·b>olwenci wyż 
szych uczelni w.f. i dzięki te
mu staje się ona liczniejsza, a 
poziom jej systematycznie 
zwyżkuje. Cza• posuchy na 
trenerów miną! I kluby mogą 
obecnie stawiać zgtasz;.jącym 
się kandydatom wymaga.nia, 
chociaż, niestety, nie zawsze z 
tego korzystają. Przy wyborze 
„nazwisko" przeważa nad rze
czywi~tyimi kwalifikacjami kan
dydata. 

Trener z „nazwiskiem" każe 
sobie drogo płacić, bo z góry 
w_ie, że długo w tym klubie 
me pobędzie. Ot, . wędrująca 
dusza. Tacy trenerzy stanowią 
element wręcz nieoo?.ądany, 
przynoszą bowiem piłkarstwu 
więcej szkody, niż korzyści, 
gdyż zajmują miejsca l<.ldziom 
przywiązanym oo barw klubo
wych i oddanym swej pracy 
bez reszty. Jedynie co można 
im zarzucić. to.„ brak nazwi
ska. 

Po przykłady nie sięga}my 
daleko. Nie są one obce pił
karstwu łódzkiemu. Dośf wspom 
nleć jakich trenerów miała 
II-ligowa jedenastka Startu I 
w jakich okolicznościa-ch na
stepowaly w tvm kl'llbie zmia
ny. 

Po awansie ck> n liJ?i Sta•rt 
z lekkim sercem pozbył się 

trenera Wątróbskiego. Nowo 
zaangażowany trener, taki z 
„nazwiskiem„ miał być obja
wieniem. Znane są koleje losu 
drużyny bałuckiej, gdy odda110 
ją pod rękę trenera Drabiń
skiego, Start z trudem uniknął 
degradacji. A jednak, gdy po 
przerwie letniej . drużyna Startu 
w identycznym składzie wybie
gła na boisko, dowiodła, że 
grać umie. Kończąc rundę je
sienną rozgrywek na ba.rdzo 
wysokiej lokacie stała się po
niekąd rewelacją. Dopatrywa
no się w niej nawet kandy
data na I-ligowca. Wkład pra
cy instruktora Wiszniewskiego 
był aż nadto widoczny. 
Nastała zima i zjawił się no

wy trener, znów z kategorii 
tych, którzy legitymują się 
nazwiskiem. Nie doc1e<kajac 
przesłanek, którymi kierowanu 
się angażując go, musin1y wy
razić zdumienie, dlaczego do
pie.ro po wielu miesiącach po
dziękowano tr<.'Ilerowi Głowa
ckiemu za współpracę, chociaż 
klub był niemal na samym 
wstępie dokładnie poi·nformo
wany o jego przydqtności. 
Start zebrał gorzkie owoce teJ 
tolerancji, gdyż drużyna ·z czo
łowych loka.t spadła na samo 
dno t3beli. Ciężkie zadanie nad 
rabiania błędów popelnlonych 
przez klub, spadło na trenera 
Sopor ka. 
Prźyklad startu, t ni.e tylko 

Startu wskazuje na to, że w 
Łodzi trenerzy z „nazwiskiem'• 
mają wyjątkowy popyt. Nato
mia·st trenerzy miejscowi. cho-
ciaż mają bogaty dorobek 
swej pracy, spychani są na 
plan dalszy. Kluby przypomi
n~ją sobie o ich istnieniu do
piero w mom'Cnta:eh krytycz
nych. Gdy jednak pr>yslowiowy 
11murzyn'" zrobił swoje, zja·~"'ia 
się jaki.ś kandydat zami.ejsco
wy i za.Jmuje jego miejsce. 
Powinniśmy wreS?-cie skoń

czyć z podobną metodą . jest 
to bowiem JE'rlna 7 zaAAdni
czych przeszkód w wysiłkach 
dźwignięcia poziomu lód.zkiego 

Rad.i.o • L lalawi.zja 
NILEDZl·ELA, :!3 STYCZNIA. 

PROGRAM I 
12.05 Wiad. 12.10 „Plamy 

na mapie". 12.20 Muzyka. 12.50 
Kultura pilnie poszukiwana. 13.20 
Niedzieiny kiermasz muzyczny. 
13.45 „Radiostacja harcerska". 
14.30 „ VI,' Jezioranach". 15.00 Kon 
cert duia. 15.45 Przeboje UKł- . 
16.00 w;ad. 16.05 Przegląd wyda 
rzeń międzynarodowych. 16.20 S!u 
chowisko „Penelopa", 17.30 Mu
zyka taneczna. 18.00 Wynjki To
to-Lotka. 18.05 Popołudnie z mu 
zyką. 18.45 „Rzecz o dor?ecznoś 
ci" a·ud. 19.00,_ Kabarecik rekla
mowy. 19.15 Gra Poznańska 15-tka 
Ra<liowa. 19.3'5 Gra Ork. PR w 
Krakowie. 20.GO „Tydzień w kra 
ju i na świecie". 2-0.25 Wiad. 
sportowe. 20.35 „Matysiakowie''. 
21.05 Radio-Variete. 2.2.05 Niedziel 
ne wieczory muz. 23.00 „Swiat 
dziś wieczorem". 23.l-O Muzyka 
taneczna. 24 .00 Wiad. 0.05 Pro
gram n0cny. 1.00 Wi.a<l. 1.05 D.c. 
programu nocnego. 2.00 Wiad. 
D. c. progr. noc'1ego. 2..55 Wiad. 

PROGRAM EI 

63" .,..Tedzie rołnierz borem, • .Swia:t dziś wieczorem•• . %3.10 
lasem" polska poezja rene- Muzyka taneczna. 23.29 C, De-
sansowa (Po:mań). 17.25 „Szkla- bussy: PrelUdia fortepian. 24.00 
na niedziela" II (W). 17.30 „Pai1 Wiad. ~.05 Program nocny. 1.00 
stwo sobie życzą" program Wiad. l.05 D. c. progr. noc.nego. 
rozr. (W). 18.30 „Szklana nie- 2.00 Wia~. 2.05 D. c. pro~r. noc
dziela" III (W). 18.35 Program z nego. 2.55 Wiad. 
cyklu: Portrety „Bruno Jasień
ski" ('\Al). 19.10 „Szkla-na niedzie 
Ja" IV · (WJ . · rn.w Do!)ranoc (W). 
19.30 Dziennik (W) . 20.00 Słow
nik wyrazów obcych (W). 20.20 
„Kongres tańczy" fiJ.m fab. 
prod. niem. (z roku 19311} (W). 
21.45 „Niedziela sportowa „ (War 
szawa, Łódź, Warszawa). 

PONIEDZIAŁEK, 24 STY.CZN'l:A 
PROGRAi'\ł I 

a.oo Wiad. 8.05 Muz. i akt. S.30 
KonceI't solistów. 3.50 Porady 

• ~ \ f..r11 , _ c· 

Niedzielne Pogotowie 
Telewizyjne 

Sp-ni Pracy "SpeS-
UL. PIOTRKOWSKA 121 

TEL. 244-86 
CZYNNE w GODZ, n-Ił. 

PROGRAM l'1 

praktyczne dla kobiet. 9.0o Aud. S.50 ;r?ubHcystyk>a międzynarodo
„Zabawa w podróż". 9.25 w ryt wa. 10.!IO Gra Polska Ka.pela, 
mie walca. 1-0.00 „W murach Ka 10.30 „W .Jezioranach". u.oo Po
rolineum" - fel. 10.15 Pora.nny ranny koncert. 11.45 „Fala 56". 
koncert. 11.00 Aud. pt . „W głąb 12.06 Wia<'I. 12.10 Muzyka ludo
lodowatego kontynentu". 11.30 wa. l~.25 Nowości programu III. 
Melodie rozrywkowe. lJ.40 „Na 13.29 „.Jałowiec" - odc. 13.40 (Ł) 
swojską nutę". 12.06 z kraju i Wiad. sport. 13 .50 (Ł) „Z kart 
ze świata. 12.25 Rolniczy kwa- przeszłosci" - rep. 14.00 (Ł) Na 
drans. 13.00 Aud. „Uczmy się uka - praktyce. 14.()5 (ł,) Ko
śpiewać". 13.20 J'. Brahms: Sere I rnUJilikaty. 14.10 (-L) Folklor mu-

futbolu. Nowe wznry szkole
niowe dostępne są wszys1.k[m 
trenerom i bez ryzyka można 
stwierdzić, że trenerzy łódzcy 
na p<>wno lepiej znają się na 
rzeczy~ niż ich koledzy za·miej
scowi, legitymujący się jedy
nie nazwiskami. 

K. ROZMYSŁOWICZ 

Wyniki spot"towe, m;yskiwa
ne przez zawodników stu
dentów mają zawsze podwój
ną wagę. Nauka i sport, to 
dwie bardzo trudne do pog.o-

ŁKS-legia 0 6 dzenia sprawy. Jednak mimo 
: to Kirszenstein może bić rP--

Hokelści ~KJS doznali dotkli
wej porażki przegryw.ając z Le
gią 0:6. Wojskowi grali ba.rdzo 
uważnie i pilnowali przeciwni
ków, szczególnie Białynickiego. 
w tych warunkach łodzianie po 
zbawieni swobodnych ruchów nie 
wiele mogli zdziałać. 

Bramki dla Legii zdobyli: Sto 
lecki - 2, a po jednej Manow
ski, Skotnicki, Gosztyła i Ko
morski. 

kordy świata, Marcinkowska 
zdobywać najwyższe noty w 
skokach do wody nie zanied
bując się w zajęciach na Uni
wersytecie czy Politechnice. 

W Lodzi AZS istnieje od 21 
lat, czyli od chwili awansu na
szego miasta do rangi ośrod
ka akademickiego. Sportowcy 
w zielonych dresach stali się w 
Lodzi popularni. Cieszymy sie 
z ich sukcesów i martwimy po-

* * * raź.kami. Lódzki AZS ma się 
Rozegrany w Łowiczu ll'!ecz ~ym ~h~a,Jić. Aka~e:r:iicy na

hokejowy między miejscowym s1 mai::i naJlepszą se:~~Ję strz~
Pelikanem i łJK:S I b zakończył lecką, Jedyną w m1esc1e sekc1ę 
się zwycięstwem gospodarzy 2:01 narciarską, tenisiści stołowi 
(O:o, l :o. 1 :o). walcza w pierwszej lidze, lek-

Mlst~ PM 1!ftaczny wzrost poziomu daje 
ski w łyżwiar- się zauważyć rĆYW'nież u męż
stwie figurowym czyzn. Do tytułu mistrzowskiego 
roogrywane w pretenduje Spito! (Społem), za
Palaou Sporto- wadzkf (Ogniwv Warszawa) i 
wym wkraczają Pieńkowski (Łącz.ność Warsfa
w ostatnią fazę. wa). 
Szczególnie na-
pawa „ptymiz
mem zdobycie ty 
tulu mislrzyni 
Polski w kiacSie 

Kuli u ZL ZMS 
drugiej przez j za.-ząd Łód·zki ZMS organizu
mlodą zawodpicz )" wspóLn.ie ze Społecznym Ko-

G. JMlicówna. kę Społem mitetem Przeciwalkoholowym, 
Grażynę .Janic. WK=, LKKFiT, ZM TKKF, Fe 

J'ej sukces stanowi o da·L<;zy.m deracją B'lldowlanych i „Expres
zn.acznym postępie łóel7Jk\ego łyż sem Uustrowanym" kulig za sa-
wiarstwa fi.gurowego. · mochodami do Smardzewa. 

Wczoraj obserwowaliśmy wy
stępy naszych najlepszych za
wodniczek i zawo<lników, posia
dających klasę pierwszą. Szcze
gólnym zainteresowaniem cieszy 
ły Się występy łyżwiarek. Kon
kurencja j,e:st niezwykle wy.rów 
nana. 

Po jeździe obowiązkowej pro
wa•d'Zi Kości:kówna (Ogniwo war 
sza.wa), 2) Ba·rtla.kowska (GKS), 
3) Haber (ł,ączność). Nieżle spi
sują się łoi;lzianki. U. Zielińska 
znajduje się na czWartej pozy
cji, a .J. ' tg"Jikowska na ~zóstej. 
startująca po raz pierwszy w 
mistrzostwa.eh Polski w kl.asie 
pierwszej młodziutka Mirosława 
Nowa.k (LTL) okupu:)e ósmą lo
katę. 

Liga angielska 

Zbiórka ekitp dzielnicowyeh o 
godz. 9. Wyjazd gości zaproszo
nych. o godz. 9 sprzed gmachu 
ZŁ ZMS P'f'ZY lfi, Piotrkow
skiej 262. 

Dziś bal na iodzie 
Ostatnim akordem tegorocz-

nych mistrzostw Polski w jeź
dzie figurowej na lyż,wach bę
dzie rewia z udziałem najłep

.g.zych zawodników, któray bra-
1.i udział w zawodach. W ra-

Aston Villa - Leicester 
Birmingham - Bristol City 
Blackburn - Arsenal 
Hlackpool - Manchester CitJ' 
Bolton - \li'est Bromwich 
Carlisle - Crystal Pala.ce 
Charlton - Preston 

t!! mach tej imprezy nastąpi urn-
3 :. czystość rozdania nagród, a po-
3;~ tern ,,Dziennik Lódzki"' 7.aprosi 
l:t dzieci na bal. 

Derby - Manchester Utd. 
Everton - Sunderland 
Leyton - Norwich 
Liverpool - Chelsea 
Northampton - Nottingham 
Sheffield Utd. - Fulham 

3:o Rewia rozpoczrtie się o go-
3:0 dzinie 17. Ci, którzy nie zao-
2:3 patrzyli się j~ w bilety i:! wejścia będą moglj nabyć je 
1 ;3 dziś jeszcze w Pałacu Sporto-
1:2 wym. 
1:2 Pierwszeństwo w nabyciu 
3:1 b.iletlu. na ba•l dila dzieci da-

koatleci zajmują drogie miej
sce w lidze okręgowej, szabliś
ci są piątą drużyną w Polsce. 
W akcjach maso~ych organiz'J
wanych przez AZS wzięło 
udział 19 tys. młodzieży. Na 
siedem sekcji AZS, C7ltery do
minują w Lodzi. 

Oddanie do użytku w ubie~ 
!ym roku zespołu sal przy 

Politechnice Lódz·kiej iyliko w 
części rozwiązało sytuację. Stu
denci PL mają już gdzie treno
wać i odbywać zajęcia w.f. 
Gorzej jest w Akademii Me
dycznej i Uniwersytecie. Przy
szli lekarze, stomatolodzy i 
faL·maceuci korzystają z sali 
przy ul. Gdańskiej, która jest 
pofabrycznym, adaptowanym bu 
dynkiem. nie bardzo nadają
cym się na salę gimnastyczną. 
Studenci UL nie mają do dys
pozycji własnej sali i korzysta-

ją z gościny kl1Ubów i 'S17Jkół. 
Zajęcia w.f. odbywają się w 
trzyinastu punktach miasta. 

W związku z tym wlad'l"! 
środowiskowe AZS z ich preze
seni doc. B. Bacłunanem na 
czele postulują budowę hali 
sportowej i ba1lenu na osieóm 
Pl"ZY u:l. Lumumby. 

Młodzież studencka garn.ie 
się do sportu. świadczą o tym. 
cyfry. W 1964 r. w AZS zrze
szonycll było 1318 czlonków. W 
końcu roku ubiegłego liczba 
ta wzrosła do · 1631 członków. 
St.anowi to 17,6 proc. w stosun
ku oo ogólnej liczby studiują
cych w naszym mieście. Nie 
jest to du±o zważywszy, ż<> 
przeciętna krajowa wynosi 23.5 
proc. jednak cieszy nas stały 
wzrost ilo$d studentów - spo--· 
towców. 

W poniedziałek, M bm. od-o 
będzie się środow.hskowa kOlllf~ 
rencja delegatów AZS. Przed
stawiciele studentów dysku~ 
wać będą nad dalszym uspor
<tDwieniem swoich kolegów. 

M. STOLARSKI 

i zakończenie 
•·• . I 

mistrzostw 
je :iiarrnieszczony pan.iżej kupon 

„Dziennika Lódzkiego". Cena 
biletu wynosi 5 zł. 

Dla wyróżniających się uczest 
ników balu przewidzieliśmy na 
grody w postaci słodyczy i 
książek. 

KUPON 

„Dziennika l.ódzkiego• 
upoważniający do nabycia 

biletu na bal łyżwiarski 
dla dzieci 

w Pałacu Sportowym -
23 bm., godzina 18.30. 10.30 ,;Wybrane nowele". 11.00 nada na ork. 14.00 „Serce i sz.pa zyczny Tahiti. 14.:W Uniwersytet 

Koncert dnia. 12.0S W-iad. 12.10 da". 14.2-0 Mozaika muzyczna. Radiowy. 14.45 Chwila muzyki. 
(L) „w krzywym zwierciadle" 15.00 Wiad. 15.0S z :i:ycja zw. 14.50 „Postęp w gospodarstwie 
aud. 12.40 (Ł) Koncert popular- Radz. 15.25 Kwadrans melodii do.mowym". 15.00 Gra zesp. inslr. 
·y . ~3.10 Zespół pieśni i taitca. rozrywkowych. 15.1-0 utwory na „The Shadows". 15.10 Spiewa 

• ?.O „Moskwa z mel. i piosenką ha.rfę . 16.1-0 Młodzieżowe Studio Chór Chłopięcy i Męski przy 
słu< haczom polskim". 14.00 Kon- „Rytm". 16.35 Program miodzie- Państw. Filh. w Poznaniu. 15.30 
cert mel. i piosenek. 15.00 Sł\,1'- żowy. 17.05 „Amatorskie ześpoly „Obrazki ze świata". 15.50 Wią
chowisko pt, „zadowolenie". 16.00 przed mikrofonem". !7.20 Dla zan.ka melodii. 16.00 Wia<d. 16.05 
(Ł) Wyniki „Kukul~czki". 16.02 uczniów słuch. pt. „Od zmierz- G. Verdi: „65 lat temu". 17.05 
(Ł) Gawędy i legendy - mon- chu do świtu". 17.50 Uniwersy- (Ł) A.ktualności łódzkie. 17.29 (Ł) 
taż lit-.= racki. 16.30 Koncert cho- tet Radiowy. Hl.OO Wiad. 18.05 Aud. aktualna. 17.35 (L) Komuni 
pmowskL. . 17.00 Vfrnd . . l~.OS „<::? Koncert dnia . 18.45 Kurs jęz. kat Toto-Lot.ka. l?.37 (Ł) Chwila 
czym mowią .w sw1ec1e . 17:2J rosyjskiego. 19.16 Untwersy~et Ra muzyki. 17.45 (Ł) Fragm. oper. 
Chw1la muzykL. 17.30 . „Podwie-

1 

diowy. 19.3() ,,Mój program na 18.rn (Ł) Kwa<lran:s pioronek. 
czor':'k przy mtkrofome". 19.00 antenie". 20.00 Dziennik. 21().26 18.25 (ŁJ „szczególna wycieczka" 
Rewia p10se.ne k. 19.30 Słuchowi- Wiad. sport. l'J0.35 Zespół Dzie- _ rep. li!.~ (Ł) Chwila muzyki . 
sko pt. „Sm1erc poruczmka Brow wiątka. 20.55 Gra J'oe „Fingers" 18.45 Aud. Re~. Bkonom1cznej. 

r1•••••••••••••••n••••••••••••••••••••••••1111••• 
Dnia 20 stycznia 1966 roku 

zma.rł emerytowany, długolet

ni pracownik teatru - bryga
dier sceny 

Franciszek • 

Dnia 2t !;tycznia 1966 roku 
zmarła na,jukochańsza Matka, 
Babcia i Teściowa 

S. t P. 

na". 20.10 (Ł) P_opularne utwory. Carr ze swo;m zesp. 21.05 Kon- 19.00 Wiad. 111.05 Muz. i a..kt. 19.30 P<>grzeb odbędzie się d·nia 
~.:wi (Ł) Aud. es.tradowa. 21.flO cert. 21.45 „Wspomnienia z teraź ,.Książki, które na was czeka- RODZINIE wyrazy serdecz- 24 stycznia br., 0 gOdz. 

15
,
30 

Janina 
Słupecka Z u rawski 

Piz~=nn~. 21.Z2 ł W1ad:B ~portowe. niejszości". 21.58 D. c. koncertu. Ją". 20.00 (Ł) utwory organowe. nego wspQłczucia składają z kaplicy cmentarza rzymsko-
. o a_rnawa w u. apeszc1e. 22.32 7.apraszamy do tańca. 23.00 21>.2Q „Rendez-vous z Leharem''. katolickiego na zarzewie 

0 22.00 Olrnlnopolsk1e "'.lad. spor- · Zl.OO z kraju i ze świata. 2'1.40 DYREKCJA i ZESPOŁ ~ym :powiadamiają, pogr;\że-
towe. 22.20 Lokalne wi.ad: sport. 11111111111111m111111111n11111111111111111111111111111~ „Jazz dla tych, ro ja.,,zu nie lu- PAŃSTWOWEGO TEA- n" w zalu 

Dnia 21 stycznia 1966 roku 
zmarła nasza ukochana Mama 
i najlepsza Babunia, człowiek 
Pł'awy 

Wassa 
Kawecka 

KUSNIERZ 
Pogrzeb odbęd:oie się w nie

dzielę. dnia 23 stycznia br„ 
o go!lz. 16 z kaplicy cmenta
rza sw. Rocha (Radogoszcz). O 
ty.m sn;iu!Jnym obrzędzie po
w1adarrnaJą wszystkich przy
jaciół 

2.2.30 Karnawałowe mclod1e. 23.10 bią''. 22.10 Grają jugosłowiańskie TRU POWSZECHNEGO 
K9I1cert nocny. 23.50 Wiad. Dwuaarbny u11"elbłąd zespoły. 22.40 „Rozmowy () wy- 490'j'k w ŁODZI. 17'9537g CORK! z MĘŻAMI CORKA, ZIĘC i 

" ~~-~··.n.~Mbłtrowsk~~-~~~~~~---------~~~~~---·W~N~U~C~Z~Ę~T~A~·-~~1~n:4~~~g~---~W~N~U~~KO~W:l~E~·-J TELEWIZJA konania dziel muzyki kJa,<;yczl'.lej 
8.30 „Arcydzieła sztuki świata nareszcie i romantycznej. 23.lR Muzyka ta-

wej" program z Moskwy (Mo- necz.r>a. .23.50 Wiadomości. 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u11111n11111111111111111111111111111111111m111111111111111m1111nm11111111111111mHimmm11m skwa{Kat.). 9.00 Przerwa. 10.:W 
PKF (W). 10.30 Kurs rolniczy LODZI TELEWIZJA KORDEON 1 

dn;~ (L'-'"z). OGŁOSZENIA A " „We ·tmei- „SYRENĘ 1()2" sprzedam G<>SP""'łA lub porno~ (W). 11.25 Kino Przygoda: „Bia- W 
ły Kieł" - film fab. prod. ra•dz. 

·16.43 Program - vu ster 120 basów sprze- lub zamienię na w , _ dornow~a ~ .16.45 Wiadomości dnia (Łódź). dam. 1 Maja l-6 „ . ." ar na wyjazd do 
Wezoraj dotarł na·reszcle do 16.55 Dziennik (W). 17.00 Dla DROBNE -----·- . .nawę Cie5zkowsk1ego 9 Warszawy potrzebna. u-(W). 12.15 Dziennik (W). 12.45 

,,Uparty młynarz" repo.rtaż 
filmowy (W). 13.00 Sprawozdanie 
z międzynarodowych zawodów 
narciarskich w Szczyrl<u, II kon 
kurs skoków o Puchar Beski
dów (Szczyrk/Ka!.) 14.-00 „Szan
tażysta" -- film TV prod poi. 
z serii: „Kapitan Sowa na tro
pie" (W). 14.25 Muzycy „Party
zanta" reportaż filmowy (W). 
14.4-0 „.Jedzie pociąg z daleka" 
- telezabawa (Poznań). 15.20 Dl~ 
ózieci: „Ula z rr B" (W). 15.40 
Program pt. „Czy najstarsza bu 
dowla Krakowa?" (Kraków). 16.001 
Rec;tal Belliny (piosenkarki fran 
cuskiej) (Łódź). 16.25 „Szkla:na 
niedziela" I (W). 16.36 „Studio 

6 · I J d · · „ d · ~ b " f ' lm S . .\MOTNI znaJdą <>dpo- · . -- niwersyteoka 3-7 d ł dzkiego zoo dwuga.rbny w e z1eci: „,, a. ame • .a Y i z wieclnie oferty małżeń- Mf:ODY mzynier po.szu- godz o 
błąd, otrzymany ze Związku serii: „Tomek i pies" (W). 17.10 PLAC z prawem budo- skie w „Swatce" Piotr- kuJe pokOJU sublokator- • 18 17930 g 
Radzieckiego. · Wielbłąd ten, jak Dla młodych widzów: „Szymon wy (skanalizowany) na l k l skiego Oferty l'lll51" 

· I" I ,· Kubus"' (W). 17.30 ,,Kl 0 ksoi1" · <<>WS a 33· Informaeje ",, · " POMOC do dziecka po-swego czasu p1sa ismy, pomy - • Zdr<_>wrn sprzedam . bezpłatne 17183_17192 g „Prasa , Piotrkowska 96 trzebna Al 
1 

Ma kowo został odtransportowany - mag;izyn motoryzacyjny (Vv·). Pab1an1cka 126-1 17859 g --· _ ___ · · ja 3-7 
do Berlina i tam musiał przejść 17.45 „Giełda reporterów" - pro DOMEK - -j - - . - - CEGŁĘ rozbiórkową-- .POKOJ z kuchnią, I pię (po godz. 16) 17870 g 
kwanmta.n-nę. Do naszego Z.00 gram z Poznania (Po:mań). 18.10 . . e.dnorodzmny, sprzeda.ro. Tel. 475_91 - tra (żubaraź), kwaterun- UCZEŃ 
przyjechał więc z blislrn dwu- Kino Krótkich Filmów (W). 18 . ~o lol,al rzemieślmczy lOO m ----·--· -- -- kowe ul. W•rześnień.ska potrzebny do 
miesięcznym opóźnieniem. .,Eureka" - magazyn pop;ilarno- kw„ szkl.i.rnię - sprze- I"A!<;SOMETR.Y:. 1."oltax i il38 m. 35 - zamienię na ltrawca. Nowa. 52, kl. C, 

Mimo tych perypetii, zwierzę naukowy (W). 19.20 Dobranoc dam. Magdaleny 12114 ndzi.ecki ptl·nie sprze- o<Xlobne, chętnie parter, 1 piętro, Błasiak 17833 g 
czuje się dobrze i już dziś m<:Jz (W) . 19.30 Dziennik (W). 20.00 Ru.d~,_t~4S4_-5~ ~ g /dam. Tel. 4~2-81 _ _ 1~01 g na Osiedlu Rokicie. Tel. POMOC domowa docho-
na je oglądać na wybiegu . .Jest T•nauguracja kursu i pierwsza le·k GOSPODARSTWO - 12 2 NOWE pierzyny, pie- 4'13-45 17881 g dząca na kilka godzin 
to pierwszy dwugarbny wiei· cja jęz. angielskiego (Łódź). :W.30 ha lasu, łąki, bucty.nlj;i cyk kąpielowy węglowy, 2 POKOJE dziennie potrzebna. Wia 
błąd w naszym zoo. I Teatr Telewizji: „Aszantka" - w· ol,oliey Lodzi nadają- szafkę. - sprzedam. Za- bloki N ~ ~?<;hnią, domość: Uniwersytecka 
_Dziś - w niedzi<;lę, 23 styc1- ko.media Włodzimierza P~rzyń- ce się na hodowlę . - ".!:'od~~_ 86~ _E907 g zaroi• . owe 

2 
° ocie 8, m. 28 po godz. 17 · 

n>a - ZOO orga·mzuje także skiep:o (W). Ok. ii.oo Na polkach sprzedam. Wrncbmosć: „VELO'REX" 250 s rie- k enię na . razy JX> 
dla dzieci kulig w godz. o<I księgarskich (W). 2.2.1-0 Dziennik I ł.ódź, ul. Wschodnia 44, ,dam. Telefon 409_7f po 6te~tju z1~~;,hmą,P blo~;· POMOC domowa do 
10 do 15. (k.) (W). Solarski. 17892 g godz. w l7Ml g Piotr:~sb - 96 u17~:a g eJ~'i.::~ P~;,:_~ebnai78i;la~ 

Redagu)e ttoleglum. Reda.keja 1 admlntstracJa - ŁOd~. Piotrkowska 96. Centrala 293-00 łączy z wszystklmJ dz:!a!amL. Telefony :>ezp:iś.rednle: Redaktor naczeJ.n 
325

_
64 go ~07·26 . 3ekretarz re<lakcll 204-75. Dział spoleczno-eko<no.miczny 123-05 t- 341-10. Dział miejski 228-32 337-47. Dział s,portowy 208-9S. Dział kultura.lny 223-()5. f>z.la7 t1•oj~"-'~l ~1 _•1 k0.toraDZla~ll.selt"!_~w 143-80 .. ,Panorama" 343-80. NTU 303-04 (godz. 10-12). Redakcja n0cn.a 279-76. Bluro Ogłoszeń 311-SO, 293-00. wewn. 30, czynne do godz. 15 3il vu....,,, .,., • " 

w •praw«· w•· 11 nków orE"numeratv udzielają placówki ~Ruch'll" I pocztv Wvdaje: Łódzkie Wvdawnictwo Prasowe RSW Prasa" ł·ó~t so~ota do godz. 13.30. Wszelkich Informacji 
redakc1a n!e ~raca . • ' , Piotrkowska 96. Rekool~ów ""' T.arnówi<>nvch 

o DZIENNm: LODZKI nr 20 (5947) i:-1i Druk. ZakJ. Grat. R.s.w. ~·· - Lódt. ul,, Zwir.k.i. 1-'l. - Pap*"l dcuk. mat. 50 „ 


